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Rozwój idei preferencji celnej 
dla zboża europejskiego.

Tak szeroko omawiana na konferencjach 
międzynarodowych i na lamach prasy gospo*  
darczej koncepcja preferencji celnej dla zbóż 
pochodzenia europejskiego — posiada już 
swoją historję. Ze względu na doniosłą rolę, 
jaką idea preferencji odgrywa obecnie w mię*  
dzynarodowej polityce handlowej — będzie 
może rzeczą pożyteczną przedstawić zarys 
rozwoju tej idei, tembardziej, iż jako postu*  
lat handlowo*polityczny  europejskich krajów 
rolniczych nie skrystalizowała się ona jeszcze 
w swej treści w sposób ostateczny, wskutek 
czego „historyczne11 ujęcie zagadnienia wyda*  
je się właściwsze dla pełnego zorjentowania 
zarówno w bieżącym stanie rzeczy jak i w 
perspektywach na przyszłość.

Problem preferencji celnej ma stronę go*  
spodarczą (merytoryczną), która polega na 

ustanowieniu w taryfie zniżek celnych wzglę*  
dnie w zniesieniu cła na pewne artykuły w 
stosunku do pewnych państw, co powoduje 
uprzywilejowanie tych państw w danym 
zakresie, oraz stronę prawną (formalną), któ*  
ra polega z kolei na wyłączeniu wspomnia*  
nego przywileju celnego z pod działania klau*  
żuli największego uprzywilejowania.

Zarówno ze stroną merytoryczą jak i ze 
stroną formalną prooblemu wiąże się szereg 
szczegółowych zagadnień, których dokładne 
rozważenie, oparte w dziedzinie spraw gospo*  
darczych na odpowiedniej konkretyzacji sta*  
tystycznej, nie da się wszakże, rzecz prosta, 
pomyśleć w ramach zwykłego artykułu. To 
też ograniczymy się narazie do rzeczy naj*  
ogólniejszych.

Idea freferencji celnej dla europejskich 
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produktów zbożowych „narodziła się" w po? 
czątkach 1930 r. (wniosek austrjacki na kon? 
ferencji o „rozejmie celnym“ w Genewie), ale 
skonkretyzowała się poraź pierwszy dopiero 
na konferencji rolniczej rumuńsko ? jugosło? 
wiańsko?węgierskiej odbytej w początkach 
lipca ub. r. w Bukareszcie. Podłożem myśio? 
wem tej idei było zrozumienie faktu, iż zaga? 
dnienie zbytu nadwyżek produkcji zbożowej 
europejskich krajów rolniczych w importują? 
cych państwach Europy nie da się, wobec 
przewagi krajów zamorskich, zarówno jeśli 
chodzi o stronę finansowo?organizacyjną han? 
dlu wywozowego jak i o standaryzację pro? 
duktu eksportowego, rozwiązać przy zacho? 
waniu równych szans i że należy przeto dą? 
żyć do tego ,aby państwa importujące Euro? 
py, wzamian za pewne korzyści i ułatwienia 
w zakresie zbytu ich produktów przemysło? 
wych, udzieliły europejskim krajom ekspor? 
tującym przywileju celego na zboże. Oczy? 
wiście tło zagadnienia stanowi światowy kry? 
zys rolniczy, wywołany przedewszystkiem 
nadprodukcją krajów zamorskich (w samej 
Europie niema żadnej nadprodukcji), a pole? 
gający na katastrofalnym spadku cen.

Jest rzeczą charakterystyczną, że idea pre? 
ferencji pojawiła się w postaci „idei regjonal? 
nej“, a więc jako koncepcja oparta na poro? 
zumieniu między grupą państw przemysło? 
wych a grupą państw agrarnych, które na? 
wzajem miały się „uzupełniać", tworząc w ten 
sposób pewną całość gospodarczą.

Jako pewnego rodzaju przygotowania do 
realizacji tak pomyślanej preferencji na rzecz 
produktów rolnych lub ściślej zbożowych — 
uważać tu należy konferencję jugosłowiań? 
sko?rumuńską w Sinaja, która miała miejsce 
w końcu lipca 1930 r. i która, jak wiadomo, 
rzuciła myśl quasi — unji celnej między obu 
wspomnianemi państwami. Istota rzeczy 
tkwiła niewątpliwie w chęci ściślejszego zor? 
ganizowania „grupy rolniczej" celem łatwiej? 
szych rokowań z przyszłą, „uzupełniającą" 
„grupą przemysłową". Oczywiście cala po? 
wyższa koncepcja miała charakter wybitnie 
naddunajski, przyczem jako partnerzy prze? 
myślowi wysuwały się siłą rzeczy Niemcy, 
Austrją i Czechosłowacja, ewentualnie i 
Szwaj car ja.

Nie potrzeba dodawać, że w planach tych 
potencjalne znaczenie rynku niemieckiego 
przedstawiało największą atrakcyjność. — 
O roli Niemiec jako importera zboża świad?

czy fakt, iż np. w r. 1928 na 164.391.000 q. 
całkowitego importu europejskiego pszenicy 
udział Niemiec wyniósł 24.278.000 q. czyli 
14%. W tymże roku analogiczne cyfry dla 
żyta wynosiły: 13.929.000 q„ 3.387.000 q.. 
23%; dla jęczmienia: 35.436.000 q., 19.295.000
q., 57%; dla owsa: 12.693.000 q„ 1.577.000 q„ 
12%; dla kukurydzy: 88.414.000 q.,
12.875.000 q„ 14%. W porównaniu z temi 
liczbami nadwyżki eksportowe naddunaj? 
skich krajów rolniczych są stosunkowo 
nie tak wielkie. Udział Austrji i Czechosło? 
wacji w rolniczo?przemysłowej „grupie re? 
gjonalnej" potężnie wzmacniał absorbcyjne 
możliwości przyszłej grupy.

Idea preferencji celnej dla zboża europej? 
skiego w postaci „idei regjonalnej" miała jed? 
nakże wiele słabych stron. Pomijając inne 
kwestje i przyjmując w założeniu zgodę 
państw mających wejść w skład „grupy re? 
gjonalnej" — na plan pierwszy wysuwały się 
zasadnicze trudności w związku z klauzulą 
największego uprzywilejowania, zwłaszcza 
wobec intensywnych stosunków niektórych 
z tych państw z krajami zamorskiemi ekspor? 
tującemi zboże. Dyskusja i rokowania w tej 
sprawie niewątpliwie więcej miałyby szans 
na pozytywne wyniki w wypadku ogólno? 
europejskiego uzgodnienia, niż w razie roz? 
mów prowadzonych przez poszczególne pań? 
stwa. Poza tem rozszerzenie ilości krajów, 
które mogłyby udzielić preferencji znakomi? 
cie ułatwiłoby zbyt nadwyżek produkcji roi? 
nej w Europie. Z drugiej strony, jeśli chodzi 
o punkt widzenia Polski — nie mogła ona pa? 
trzeć obojętnie na zarysowujący się, chociaż? 
by narazie tylko w teorji, plan regjonalny 
w dorzeczu Dunaju, gdzie ze względu na swój 
eksport tak bardzo była zainteresowana, tem? 
bardziej, że pomysły regjonalne wyraźnie wy? 
łączyły Polskę z czysto „naddunajskich" kom? 
binacyj.

Wszystkie powyższe pozytywne i nega? 
tywne momenty złożyły się na przekształcę? 
nie pierwotnej koncepcji preferencji celnej 
regjonalnej na koncepcję preferencji ogólno? 
europejskiej. Dała temu wyraz odpowiednia 
uchwała Warszawskiej Konferencji rolniczej 
z końca sierpnia 1930 r„ zwołanej — jak wia? 
domo — z inicjatywy Polski. Oto dosłowny 
tekst tej rezolucji:

„Po przestud jo waniu odpowiedzi Rzą? 
dów, biorących udział w Międzynarodo? 
wej Konferencji Rolniczej w Warszawie, 
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na kwestjonarjusz z dnia 24 marca 1930 r. 
w sprawie programu dalszych rokowań 
mających nastąpić w Genewie, po stwier­
dzeniu zgodnych myśli przewodnich oraz 
skonstatowaniu, że niektóre państwa wy*  
powiedziały się za klauzulą preferencyj*  
ną, która powinna być przyznana przez 
importujące kraje europejskie dla zbóż 
i produktów rolnych pochodzenia euro*  
pejskiego, Konferencja przyjmuje ten 
punkt widzenia.

„Delegaci państw, które jeszcze nie 
wypowiedziały się w tym przedmiocie 
w swych odpowiedziach Lidze Narodów, 
przedłożą odpowiednie rezolucje swym 
Rządom.

„Konferencja pragnie podkreślić, że 
te stawki preferencyjne, będące odstąpię*  
niem od klauzuli największego uprzywi*  
lej wania, nie mogą godzić w interesy 
krajów zamorskich, pozostających głów*  
nymi dostawcami deficytowego rynku 
Europy.

„Z drugiej strony specjalne stawki 
preferencyjne, powodujące uprzywilejo*  
wanie eksportujących rolniczych krajów 
europejskich ze względu na różnicę mię*  
dzy taryfą ulgową nie przekreślają poli*  
tyki protekcjonistycznej państw o defi*  
cytowej produkcji rolnej, biorąc pod 
uwagę, że taryfa generalna zawsze wy*  
wrze swój wpływ na ceny.

„Poza tern zastosowanie tego syste*  
mu, polepszając przez umożliwienie 
wzrostu kupna sytuację ekonomiczną 
eksportujących krajów rolniczych, przy*  
niesie tym sposobem niewątpliwe korzy*  
ści zarówno krajom europejskim jak 
i zamorskim.

„Uznając znaczenie klauzuli najwięk*  
szego uprzywilejowania dla międzynaro*  
dowej wymiany produktów, konferencja 
stwierdza, że w położeniu wyjątkowo po*  
ważnym, w jakim znajduje się rolnictwo, 
odstąpienie od klauzuli na korzyść pro*  
duktów rolnych pochodzenia europej*  
skiego przedstawia jedyny skuteczny 
środek dla złagodzenia kryzysu rolnego.11 

Cytata powyższa streszcza w sobie dok*  
trynę ogólno*europejskiej  preferencji, dlate*  
go tu przytoczyliśmy ją w całości.

W porównaniu z regjonalną ideą preferen*  
cyjną koncepcja preferencji ogólno*europej*  
skiej posiada szereg plusów. Nadto jest ona 

z punktu widzenia polskich interesów specjał*  
nie korzystna w tym sensie, że nie grozi utwo*  
rżeniem żadnych ekskluzywnych porozumień 
gospodarczych o charakterze regjonalnym, 
do których Polsce wejść byłoby trudno, cho*  
ciażby z racji mieszanej struktury ekono*  
micznej. Zkołei wszakże wiąże się z powyż*  
szą koncepcją sporo bardzo poważnych trud*  
ności, niezależnie zupełnie od zasadniczej dla 
obu wypadków sprawy zgody państw zamor*  
skich na ograniczenie klauzuli.

Jedną z podstawowych objekcyj byłby 
przedewszystkiem fakt, iż szereg państw pół*  
nocno*europej  skich z Wielką Brytanją na 
czele nie zna wogóle ceł na produkty rolne 
a specjalnie zbożowe, czyli że biorąc rzecz 
teoretycznie, realizacja z ich strony preferen*  
cji celnej łączyć by się musiala z wprowadzę*  
niem w tym celu specjalnie ochrony celnej, 
ażeby następnie powstać mogło uprzywilejo*  
wanie dla wywozu europejskiego. Gdyby 
Wielka Brytanja miała kiedykolwiek wpro*  
wadzać w tej dziedzinie ochronę celną, wszel*  
kie przywileje przypadlyby niewątpliwie do*  
minjom brytyjskim (imperjalno*preferencyj*  
ny system celny), a nie krajom środkowo*  
wschodniej Europy. Podobne stanowisko 
Wielkiej Brytanji ogólno*  europejskiej kon*  
cepcji preferencyjnej odbiera znaczną część 
„uroku", o czem najlepiej świadczą następu*  
jące cyfry: w 1928 r. udział Wielkiej Brytanji 
w całkowitym europejskim imporcie pszeni*  
cy wyrażał się w 33%, jęczmienia — w 18%, 
owsa — w 29%, kukurydzy — 17%, mąki 
pszennej — w 28%.

Są jednak i dalsze trudności, które spra*  
wiają, że stosunek poszczególnych państw 
importujących Europy do problemu prefe*  
rencji musi być bardzo rozmaity. Trudności 
te streszczają się w stwierdzeniu statystycz*  
nem, że na tle zupełnej „niesamowystarczal*  
ności aprowizacyjnej“ Europy uwidaczniają 
się znaczne różnice w udziale eksportu za*  
morskiego w bilansach handlowych poszczę*  
gólnych krajów jak również znaczne różnice 
wielkości zamorskiego importu poszczegól*  
nych artykułów rolnych. Powyższa „rozpię*  
tość skali" posiada tutaj znaczenie pierwszo*  
rzędne i to przeważnie w sensie skompliko*  
wania kwestji.

Teoretycznie rzecz biorąc, największą ła*  
twość udzielenia preferencji mają te państwa 
importujące, które najwięcej importują z kra*  
jów zamorskich i które równocześnie posia*  
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dają największą ochronę celną. Należą tu 
oczywiście przedewszystkiem Niemcy. Je*  
dnakże polityka Niemiec, a więc państwa, 
które w każdej kombinacji preferencyjnej 
musi odgrywać pierwszą rolę, jakkolwiek 
przychylnie ustosunkowuje się do regjonal*  
nej idei preferencyjnej, tem więcej idzie 
w praktyce po linji coraz silniejszego ograni*  
czenia własnego importu płodów rolnych, bi*  
jąc w ten sposób niesłychanie mocno w inte*  
resy wywozowe, krajów rolniczych. W tem 
miejscu warto przypomnieć, że wartość 
eksportu niemieckich produktów przemysło*  
wych ulokowanych na rynkach krajów nad*  
dunajskich kilkakrotnie przewyższa wartość 
importowanych stamtąd produktów rolni*  
czych, podczas gdy bilans handlowy Niemiec 
z Kanadą, Stanami Zjednoczonemi, Argenty*  
ną i Australją jest zdecydowanie deficytowy 
i wyraża się stosunkiem cyfr — RM 3,7 mi*  
ljardów : 1,3 miljardów (dane za 1929 r.). Po*  
dobne stanowisko Niemiec wywoływać musi 
oczywiście reakcję. Jaskrawym jej przykła*  
dem była rezolucja 10*ta  Konferencji eksper*  
tów rolnych w Bukareszcie (20 października 
1930 r.), zawierająca groźbę reglamentacji im*  
portu przemysłowego „pewnych państw".

Wracając do zagadnienia preferencji, wy*  
mienić należy, celem dokonania kompletnego 
przeglądu narad międzypaństwowych na ten 
temat, rezolucję 9*tą  wspomnianej już Konfe*  
rencji ekspertów w Bukareszcie, w której to 
rezolucji delegaci Bułgarji, Węgier, Polski, 
Rumunj i i Jugoslawji (pozostałe państwa blo*  
ku agrarnego uchwały tej nie podpisały), za*  
lecają zbadanie środków konkretnych prak*  
tycznego zastosowania traktowania preferen*  
cyjnego, jak również zbadania zastosowania 
klauzuli największego uprzywilejowania w 
związku z systemem preferencyjnym. Uchwa*  
la wzywa ponadto do uzgodnienia stanowiska 
na terenie Genewy.

W związku z ankietą genewską z art. 1 
„Protokółu w sprawie programu dalszych ro> 
kowań" z 24 marca 1930 r. i stanowiskiem 
państw agrarnych — zagadnienie preferencji 
celnej na artykuły rolne pochodzenia euro*  
pejskiego wpłynęło na 2*gą  z rzędu między*  
narodową konferencję „w sprawie zespolonej 
akcji gospodarczej" i stało się przedmiotem 
szerokiej dyskusji, w której po raz pierwszy 
wypowiadali się przedstawiciele zarówno 
krajów eksportujących jak i importujących 
Europy.

Wyniki obrad streszczają się w raporcie 
Podkomitetu rolnego, załączonego jako aneks 
do aktu końcowego Konferencji. Odpowied*  
nie ustępy przytoczymy w całości ze wzglę*  
du na ich doniosłość. Tworzyć będą bowiem 
odtąd tak zwaną genewską doktrynę prefe*  
rencji. Z punktu widzenia programu maksy*  
malnego uznać można wyniki dyskusji za sui 
generis „pogrzeb" samej idei, o czem zadecy*  
dowal opór bądź niechęć ze strony kilku 
państw importujących.

Uchwała Podkomitetu w sprawie prefe*  
rencji brzmi następująco:

„Podkomitet poddał gruntownemu ba*  
daniu propozycję Bugarji, Węgier, Pol*  
ski, Rumunji i Jugoslawji dotyczącą 
preferencji celnej dla zbóż pochodzących 
z tychże państw i zgodził się, z zastrzeże*  
niem co do samej zasady i możności za*  
stosowania, odnośnie do punktów nastę*  
pujących:

1. System preferencyjny powyżej 
wspomniany musiałby być uważany jako 
derogacja warunkowa, wyjątkowa i ogra*  
niczona klauzuli największego uprzywile*  
jowania, które to klauzule winne repre*  
zentować system normalny w handlu 
międzynarodowym.

2. System preferencyjny mógłby być 
przyznany wyłącznie zbożu (pszenica, ku*  
kurydza, jęczmień, owies, żyto) i jego 
pochodnym.

3. System preferencyjny nie mógłby 
dotknąć interesów zamorskich krajów 
eksportujących, które są zawsze główne*  
mi dostawcami Europy, której produkcja 
jest znacznie niewystarczająca.

System preferencyjny nie mógłby być 
ustanowiony jak tylko za zgodą państw, 
które korzystając z klauzuli największe*  
go uprzywilejowania i nie mógłby być 
stosowany jak tylko za ich zezwoleniem.

Państwa związane obecnie przez dwu*  
stronne traktaty handlowe, zawarte na 
zasadzie klauzuli największego uprzywi*  
lejowania, powinny więc uznać system 
preferencyjny przyznany w wyżej wy*  
mienionych warunkach jako dopuszczał*  
ny wyjątek od klauzuli największego 
uprzywilejowania.

4. System preferencyjny nie mógłby 
w niczem narazić ochrony interesów roi*  
niczych krajów importujących i w żad*  
nym razie nie mógłby przynieść szkody 
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rolnikom europejskich krajów importu*  
jących. Państwa rolnicze nie chcą doma*  
gać się z ich strony ofiary. Absorbcja 
wywozu europejskiego nie powinna 
wzmódz wysokości ogólnego importu 
zbóż, którą kraje przemysłowe zwykle 
wprowadzają.

Kraje eksportujące nie myślą o po*  
większaniu produkcji zbóż, których pro*  
dukcja światowa przekracza już kon*  
sumcję.

5. System preferencyjny mógłby być 
przyznany tylko w stosunku do ograni*  
czonych ilości, w drodze udzielenia kon*  
tyngentów lub przy zastosowaniu innej 
metody, przyczem rozumie się, że dla 
tych ograniczonych ilości konieczną by*  
laby dla systemu preferencyjnego zgoda 
państw korzystających z klauzuli naj*  
większego uprzywilejowania.

6. System preferencyjny mógłby być 
wymagany tylko od tych państw impor*  
tujących zboże pochodzenia europejskie*  
go które uderzają w ten import cłami 
ochronnemi. Nie mógłby natomiast być 
wymagany od państw, które wogóle nie 
mają ceł na zboże Mb których cła przy*  
wozowe są nieznaczne.

7. Jeśliby państwa europejskie obli*  
gowane o udzielenie zbożu preferencji żą*  
dały rekompensaty zmierzającej również 
do preferencji w dziedzinie celnej, prefe*  
rencja ta nie mogłaby być wprowadzona 
bez zgody zainteresowanych krajów ko*  
rzystających z klauzuli największego u*  
przywilej o wania.
8. Delegacja włoska oświadczyła, iż jeśli 
o nią chodzi, ogranicza się do przyjęcia 
wiadomości określeń wymienionych w 
ust. 1—7 w przedmiocie preferencyjnego 
systemu celnego dla zbóż i ich pochod*  
nych pochodzących z krajów Europy 
wschodniej, wypowiadając się przeciw 
wprowadzeniu się preferencji."

Wyniki konferencji, genewskiej spotęgo*  
wały jeszcze sceptycyzm na temat realności 
systemu preferencyjnego jako celu handlo*  
wo*politycznego.  Sceptycyzm ten potwier*  
dziła w dalszym ciągu narada ekspertów roi*  
nych odbyta w dn. 12—14 stycznia 1931 r. 
a zwołana przez Komitet Ekonomiczny Ligi 
Narodów. Wykazała ona ogromną rozbież*  
ność zdań i stanowisko zdecydowanej opo*  

zycji przeciw wszelkim pomysłom uprzywile*  
jowania — europejskiej produkcji rolnej ze 
strony przedstawicieli zamorskich krajów 
eksportujących. Tem niemniej sama idea nie 
upadła, utrzymując swój pierwotny charakter 
jednego z naczelnych postulatów agrarnej 
Europy, co znalazło swe potwierdzenie na 
pierwszej sesji Stałego Komitetu (16—18 luty 
b. r. Bukareszt), na przygotowawczej Kon*  
ferencjii zbożowej w Rzymie, wreszcie na 
drugiej sesji Stałego Komitetu (24—26 kwie*  
tnia b. r. Belgrad).

Uchwała wspomnianej wyżej narady 
w Bukareszcie, podpisana przez delega*  
tów Bułgarji, Węgier, Polski, Rumunji i Jugo*  
sławji, podtrzymuje w pełni ideę preferencji. 
Najcharakterystyczniejszy ustęp tej bardzo 
zresztą długiej rezolucji brzmi:

„Delegaci państw wymienionych są 
zdania, iż kraje rolnicze eksportujące 
winny kontynuować uzgodnioną akcję 
celem zrealizowania preferencji, chociaż*  
by w ścieśnionych granicach określo*  
nych w aneksie do aktu końcowego 2*giej  
Konferencji „w sprawie zespolonej akcji 
gospodarczej“ w Genewie (listopad 1930). 
W tym celu delegaci wymienionych 
państw są zdania, że państwa rolnicze 
winny badać wszelkie propozycje mogą*  
ce doprowadzić do urzeczywistnienia w 
praktyce systemu preferencyjnego."

W takiem nastawieniu delegaci państw 
rolniczych Europy udali się na Konferencję 
rzymską. Wpływ „minimalnej" doktryny ge*  
newskiej uwidacznia się tu bardzo wyraźnie.

Jest rzeczą godną zanotowania, że w ostat*  
nich 3 miesiącach ujawniła się dość silna ten*  
dencja „renesansu" regionalnej idei preferen*  
cyjnej, mająca źródło swe w polityce niemiec*  
kiej dążącej w pierwszym rzędzie do wzmóc*  
nienia swego stanowiska na rynkach państw 
naddunajskich oraz do wyeliminowania Pol*  
ski z bloku agrarnego. Przejawem zewnętrz*  
nym był tu „prywatny" Kongres Mitteleuro*  
paische Wirtschaftstagung, odbyty w dniu 18 
i 19 marca b. r. Jednakże w polityce oficjał*  
nej państw agrarnych utrzymała się linja po*  
lityczna Stałego Komitetu, wywodząca się od 
konferencji rolniczej w Warszawie, pomimo, 
iż uznać należy wzrost nastrojów „regjonal*  
nych" za niewątpliwy. Oczywiście tłem 
wspomnianego „renesansu" były wyniki dy*  
skusji genewskiej nieprzychylne ogólno*euro*  
pejskiej koncepcji preferencyjnej. Jeśli cho*  
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dzi zkolei o Konferencję rzymską, rezultaty 
jej tak szeroko omawiane były w prasie fa*  
chowej, że ograniczymy się jedynie do przy*  
pomnieriia odpowiedniej uchwały. Cechą cha*  
rakterystyczną dyskusyj rzymskich był opór 
krajów zamorskich, przedewszystkiem Ar*  
gentyny, wobec postulatu preferencyj zbożo*  
wych.

Rezolucja rzymska brzmi:
„W sprawie systemu preferencyjnego 

Konferencja przyjmuje do wiadomości, 
że dyskusja o systemie preferencyjnym, 
jaka odbyła się w Komisji, miała za pod*  
stawę aneks do raportu z drugiej konfe*  
rencji „w sprawie zespolonej akcji gospo*  
darczej“. Dyskusja posunięta była tak 
daleko jak to było obecnie możliwe na 
płaszczyznę rozmów multilateralnych.

Główną przeszkodą dla dysłusji jest 
to, że delegaci kilku wielkich krajów, 
eksportujących płody rolne, oświadczyli, 
że nie mają jeszcze potrzebnych danych, 
aby zdać sobie sprawę z ewentualnej 
szkody albo z ewentualnych korzyści, 
które by im mógł przynieść system prefe*  
rencyjny.

Wskutek tego, jeżeli kraje zaintereso*  
wane, skłonne do zawarcia układów han*  
dlowych na zasadzie preferencji, pragną 
kontynuować dyskusję, winny uciec się 
do drogi dyplomatycznej.

Poza tem Konferencja stwierdziła, że 
,T wszystkie kraje eksportujące (pszenicę) 

mają identyczny interes w tem znaczę*  
niu, że wszystkie pragną wzmocnić rynek 
europejski, ażeby za płody swoje dostać 
opłacające się ceny.“

Co się tyczy wreszcie stanowiska, jakie 
zajęły państwa bloku agrarnego w sprawie 
preferncji na niedawnej 2*giej  sesji Stałego 
Komitetu Studjów w Belgradzie, nie przynio*  
sło ono nic nowego i przynieść nie mogło. 
Jasnem jest bowiem, że dalszy los preferen*  
cji jako postulatu państw rolniczych zależy 
w dużej mierze od wyników Konferencji eu*  
ropejsko*zamorskiej  w Londynie, która roz*  
poczęła w dniu 18 maja b. r. swoje obrady. 
Ewentualne pozytywne rezultaty tej Konfe*  
rencji osłabiłyby — rzecz prosta — znaczenie 
i wartość preferencji celnej, która, wobec 
bezpośredniego uregulowania sprawy żaku*  
pów w skali międzynarodowej, stała by się 
w pewnym sensie niepotrzebna. Zapowie*  
dzią nowej myśli były już lutowe konferen*  
cje rolnicze w Paryżu.

Niniejszy krótki zarys rozwoju idei prefe*  
rencji celnej dla zboża europejskiego jest 
oczywiście z konieczności ujęciem powierz*  
chownem. Przypominamy w tem miejscu na*  
sze wstępne uwagi i zastrzeżenia. To co zo*  
stało napisane, wystarczy jednak do zrozu*  
mienia istoty problemu preferencji, oscylują*  
cej między koncepcją regjonalną a ogólno*  
europejską z jednej strony, z drugiej zaś — 
między doktryną „maksymalną" warszawską 
a „minimalną" genewską.

Nadto, ostatnie miesiące przyniosły ideę 
nową, „konkurencyjną", a mianowicie ideę 
powiązania możliwie ścisłego polityki pań*  
stwa z prywatnym handlem zboża w sensie 
ustalenia planu repartycyj zakupów. O prak*  
tycznej wartości powyższej koncepcji zade*  
cyduje jednak dopiero najbliższa przyszłość.

Stefan Leszczyński.

Interesy rolnictwa a przemysł tłuszczowy.
Przed kilku miesiącami Związek Organi*  

zacyj Rolniczych R. P. wystąpił z wnioskami, 
dotyczącemi rewizji dotychczasowej polityki 
celnej w zakresie surowców oleistych pocho*  
dzenia roślinnego oraz produktów przemysło*  
wych z tych surowców wytwarzanych. Wy*  
stępując z temi wnioskami, zdawaliśmy sobie 
sprawę, że zagadnienie to jest wysoce trudne 
i skomplikowane, że nie można rozstrzygać 
go z punktu widzenia jednostronnych intere*  
sów rolnictwa, że trzeba uwzględnić również 
w należytej mierze interesy odpowiednich ga*  
łęzi produkcji przemysłowej. Wychodząc 

z tego założenia, dążyliśmy przedewszyst*  
kiem do ustalenia pewnej ogólnej zasady, któ*  
ra byłaby punktem wyjścia dla żądanej przez 
nas rewizji i stanowiła podstawową przesłań*  
kę dla dalszych praktycznych wniosków. Za*  
sady te sformułowaliśmy w sposób następu*  
jący.

Niezbędnym surowcem dla całego szeregu 
gałęzi przemysłu chemicznego są oleje wy*  
twarzane z nasion egzotycznych, w Polsce 
nieprodukowanych. Wobec tego nie można 
i nie należy ani pozbawiać tego przemysłu 
niezbędnych surowców, ani też utrudniać mu 



Nt. 11 ROLNIK EKONOMISTA Str. 347

konkurencji z przemysłem zagranicznym 
przez podnoszenie cen tych surowców drogą 
wydatnej zwyżki stawek celnych. Jednocześ*  
nie wszakże pamiętać należy, że nasiona olei*  
ste i wytwarzane z nich oleje są importowane 
do Polski nietylko dla potrzeb przetwórczego 
przemysłu chemicznego, lecz również jako 
artykuły bezpośredniej konsumcji. Ten im; 
port uznaliśmy za zbędny i niepotrzebny, 
gdyż Polska posiada tak duży nadmiar pros 
duktów pastewnych pochodzenia roślinnego, 
że może całkowicie pokryć własne zapotrze*  
bowanie w zakresie tłuszczowym, przerabia*  
jąc ten nadmiar produktów roślinnych na 
produkty zwierzęce, a więc na masło, smalec 
i inne tłuszcze. Zaspakajanie potrzeb tłusz*  
czowych naszego kraju własną produkcją 
uznaliśmy za tem bardziej uzasadnione, że 
zbyt produktów zwierzęcych na rynkach za*  
granicznych napotyka na coraz poważniejsze 
trudności.

Powyższa zasada w zrozumieniu naszem 
stara się uwzględnić i pogodzić sprzeczne in*  
teresy rolnictwa i przemysłu i wydaje nam 
się, że czyni to w wystarczającej mierze, gdyż 
w najmniejszym stopniu nie narusza intere*  
sów przetwórczego przemysłu chemicznego 
z wyjątkiem tych nielicznych zakładów prze*  
myślowych, które zajmują się rafinowaniem 
surowych olejów roślinnych i rzucają swoje 
wytwory na rynek jako produkty przeznaczo*  
ne dla bezpośredniej konsumcji, czy to w po*  
staci oleju, czy też w postaci margaryny i t. p.

Wychodząc z tego założenia, wysunęliśmy 
cały szereg propozycyj, dotyczących zmian 
w poszczególnych pozycjach naszej taryfy 
celnej. Pamiętając jednak, że zagadnienie to 
jest — jak zaznaczono wyżej — wysoce zło*  
żonę i zawiłe, traktowaliśmy te wnioski i pro*  
pozycje jako materjał dyskusyjny i byliśmy 
przekonani, że decydujące czynniki rządowe 
otrzymają odpowiednie wyjaśnienia od zain*  
teresowanych gałęzi przemysłu, co pozwoli 
na wszechstronne wyświetlenie sprawy.

W ostatnim zeszycie naszego pisma zamie*  
ściliśmy artykuł p. Edmunda Trepki, dyrek*  
tora Związku Przemysłu Chemicznego R. P., 
który ujmuje zagadnienie rewizji polityki 
celnej w stosunku do nasion oleistych i ich 
pochodnych z punktu widzenia interesów 
przemysłowych. Artykuł p. Trepki przyję*  
ilśmy z prawdziwem zadowoleniem, gdyż 
zdajemy sobie aż nadto dobrze sprawę, że 
w zakresie polityki gospodarczej żądania 

czynników bezpośrednio zainteresowanych, 
czy to przemysłowych czy też rolniczych, 
grzeszą zazwyczaj subjektywizmem i jedno*  
stronnością, że dla słusznego rozstrzygnięcia 
spornych zagadnień nie wystarcza świado*  
mość własnego interesu, lecz jest również 
niezbędna dokładna świadomość tych kon*  
sekwencyj, jakie żądane rozstrzygnięcie spra*  
wy pociągnie za sobą w innych dziedzinach 
życia gospodarczego. I dlatego też daliśmy 
glos na łamach naszego wydawnictwa p. dy*  
rektorowi E. Trepce w przeświadczeniu, że 
ujęcie zagadnienia importu nasion oleistych 
i olejów roślinnych z innego punktu widzenia 
będzie wysoce pożyteczne przedewszystkiem 
dla kształtowania opinji szerokich sfer rolni*  
czych.

Niestety wyznać szczerze musimy po bliż*  
szem zapoznaniu się z treścią artykułu 
p. Trepki, że Szanowny Autor tym razem 
sprawił nam zawód. Wydawało nam się bo*  
wiem, że p. Trepka podejmie dyskusję na 
gruncie zasadniczej tezy, którą staraliśmy się 
zbudować, jako podstawę dla praktycznych 
wniosków i postulatów. Gdyby ta zasadni*  
cza teza została uznana przez p. Trepkę, to 
wówczas mielibyśmy wspólny punkt wyjścia 
i dyskusja zredukowałaby się jedynie do róż*  
nic w poglądach na praktyczne możliwości 
i konsekwencje zastosowania tych czy innych 
konkretnych wniosków, jakie przez nas wy*  
sunięte zostały. Gdyby zaś okazało się, że 
zachodzą pomiędzy nami różnice poglądów 
w ramach tej podstawowej tezy, to należało*  
by, jeżeli chcemy dojść do istotnego porożu*  
mienia, dążyć do usunięcia tych różnic i 
uzgodnienia zasad, a następnie dopiero 
przejść do rozważania konkretnych wnio*  
sków praktycznej natury. P. Trepka poszedł 
jednak inną drogą. Szanowny Autor uchylił 
się od dyskusji nad tezą zasadniczą, przez nas 
wysuniętą, i poszedł drogą krytyki poszczę*  
gólnych naszych postulatów, posługując się 
jednak przy tem argumentami, które ubocz*  
nie kwestjonują słuszność naszego zasadni*  
czego założenia. W przekonaniu, że W każ*  
dej dyskusji powinno chodzić przedewszyst*  
kiem o wyjaśnienie istoty zagadnienia, zaj*  
mierny się temi argumentami p. Trepki, które 
mają uzasadniać, że teza nasza o szkodliwo*  
ści i zbędności importu tłuszczów jadalnych 
jest zgoła niesłuszna. Szczegółową dyskusję 
nad konkretnemi wnioskami, jakie przez nas 
zaproponowane zostały, uważamy w danej 
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chwili za niecelową, gdyż — jak zaznaczono 
wyżej — pozwoliliśmy sobie wysunąć te pros 
pozycje dla dyskusji i szczegółowego rozwa*  
żenią bez pretensyj, by były stuprocentowo 
praktyczne i celowe.

P. Trepka wychodzi z założenia, że „eko*  
nornika przedwojenna uważała za niezbity 
pewnik, że kulturalne kraje europejskie nie 
mogą i nie powinny zaspakajać swych po*  
trzeb własnemi surowcami tłuszczowemi za*  
równo zwierzęcemi jak i roślinnemi“. Powo*  
łując się dalej na przykład Anglji, Hołandji 
i Francji, p. Trepka stwierdza, że pomimo 
przemian, jakie zaszły w stosunkach gospo*  
darczych, kraje te sprowadzają i nadal po*  
ważne ilości surowców tłuszczowych żarów*  
no roślinnego jak i zwierzęcego pochodzenia. 
Powoływanie się na powyżej wymienione 
kraje zachodniej Europy, byłoby istotnie 
przekonywujące w tym wypadku, gdyby za*  
chodziła istotna analogja pomiędzy układem 
stosunków gospodarczych w Polsce i w przy*  
toczonych przez Szanownego Autora krajach. 
Taka analogja jednak nie zachodzi. Zarówno 
Francja, jak Anglja, Holandja i Niemcy są 
krajami deficytowemi pod względem rolni*  
czym. Produkcja nie wystarcza na zaspoko*  
jenie ich własnych potrzeb i niedobory An*  
glji, Francji ii Niemiec, zwłaszcza w zakresie 
mięsa i tłuszczów, są bardzo poważne. Jeżeli 
zatem przywóz tych artykułów jest koniecz*  
ny, to jest rzeczą zrozumiałą, że państwa te 
nie mają żadnego interesu w tem, aby utru*  
dniać dowóz tłuszczów roślinnych i dlatego 
stosują w tej dziedzinie politykę liberalną. 
Holandja eksportuje Wprawdzie poważne ilo*  
ści masła, gdyż dzięki wysokiej kulturze ho*  
lendenskiiego rolnika, doskonałej technice 
przemysłu mleczarskiego i wysoce rozwinie*  
tym ogólnym warunkom ekonomicznym, pro*  
dukuje znaczne ilośdi masła i serów tak wyso*  
kiej jakości, że spienięiża je na rynkach ze*  
wnętrznych po bardzo wysokich względnie 
cenach. Stąd też Holandja jest korzyst*  
nem sprowadzać dla własnej konsumcji tanie 
tłuszcze egzotyczne, a wywozić po wyższych 
cenach tłuszcze produkowane przez krajowe 
rolnictwo. W Polsce stosunki są zgoła od*  
mienne. Jesteśmy krajem o wyraźnej nad*  
produkcji rolniczej zarówno w zakresie pro*  
dukcji roślinnej, jak i zwierzęcej. Ta ostatnia 
jest jednak naogół niedostatecznie rozwinię*  
ta, gdyż pomimo nadwyżek eksportowych, 
jakie w tym zakresie posiadamy, ilość inwen*  

tarza użytkowego w Polsce jest znacznie niż*  
sza niż w innych krajach Europy zachodniej. 
Produkcję tłuszczów zwierzęcych możemy 
rozwinąć poważnie w bardzo krótkim czasie, 
ale produkcja ta pod względem jakościowym 
nieprędko będzie doprowadzona do tego po*  
ziomu, by cała nadwyżka eksportowa odpo*  
wiadała wymaganiom rynków zachodniej Eu*  
ropy. Przez długi czas jeszcze znaczne ilości 
masła produkowanego w Polsce nie będą się 
nadawały do eksportu, wobec czego trzeba 
i dla nich znaleźć ujście na rynku wewnętrz*  
nym, rozszerzając pojemność tego rynku 
przez uniemożliwienie spożycia importowa*  
nych tłuszczów pochodzenia zwierzęcego.

Z powyższego wynika, że niema analogji 
pomiędzy układem stosunków gospodarczych 
w Polsce i przytaczanych przez p. Trepkę 
krajach Europy zachodniej i dlatego polityka 
celna tych państw w stosunku do surowców 
tłuszczowych i tłuszczów nie może być w żad*  
nej mierze przykładem dla polityki gospodar*  
czej Polski.

Drugim argumentem p. Trepki jest ten, że 
ogólne przeciętne spożycie wszelkich tłusz*  
czów i olejów w Polsce, wynoszące w ostat*  
nich dwuch latach 9,2 do 9,5 kg., jest wysoce 
niedostateczne, stanowi bowiem zaledwie 
ks normy właściwej w naszych warunkach 
atmosferycznych. Ubolewamy narówni z p. 
Trepką, że ludność nasza odżywia się niedo*  
statecznie, ale taka niewspółmiernie niska 
konsumcja w Polsce w porównaniu z innemi 
krajami zachodzi w wielu innych dziedzinach 
i jest jedynie dowodem niskiego stopnia roz*  
woju gospodarczego naszego kraju. Nikt je*  
dnak nie proponuje zniesienia ochrony cel*  
nej dla przemysłu włókienniczego, aby obni*  
żyć ceny tkanin i udostępnić je szerokim ma*  
som ludności, której konsumcja jest i w tym 
zakresie o wiele niższa od normalnej. Nikt 
również nie proponuje zniesienia ochrony 
celnej dla przemysłu cukrowniczego, dlatego 
że konsumcja cukru jest w Polsce niedosta*  
teczną. Z tych samych względów jednak nie 
można odmawiać prawa wprowadzenia nie*  
zbędnej ochrony celnej dla produkowanych 
przez rolnika tłuszczów krajowych i ochrony 
krajowego rynku przed zalewem tłuszczów 
zagranicznych.

Wskazując na to, że obrót margaryną i 
stalemi tłuszczami jadalnemi wynosił w ostat*  
nich 2 latach 18 i 12 tys. tonn, co stanowi 
zaledwie kilka procent w stosunku do ogól*  
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nego spożycia tłuszczów, p. Trepka twierdzi, 
że obawy sfer rolniczych, jakoby margaryna 
stanowiła poważną konkurencję dla masła, są 
nieuzasadnione, gdyż odbiorcy margaryny 
zawsze dają pierwszeństwo tej ostatniej. Za*  
pewne, że spożycie margaryny i stałych tłusz*  
czów jadalnych jest absolutnie biorąc nie*  
wielkie, ale bądź co bądź — większe, niż cały 
nasz eksport masła, który w 1928*29  i 1929*30  
roku wynosiły 12.149 i 13.761 tonn. Jeżeli zaś 
dodamy spożycie oleju sojowego, który jest 
sprowadzany w bardzo poważnych ilościach, 
to udział tłuszczów egzotycznych, sprowadza*  
nych do celów konsumcji wewnętrznej, wzra*  
sta bardzo poważnie. Jeżeli zaś zwolennicy 
margaryny — jak p. Trepka stwierdza — da*  
ją pierwszeństwo margarynie przy równej ce*  
nie masła i margaryny, to zapewne zdecydują 
się na oddanie pierwszeństwa masłu, jeżeli 
zapomocą odpowiedniej polityki podniesie*  
my ceny margaryny do poziomu wyższego od 
cen masła.

Starając się uzasadnić tezę liberalnego 
traktowania przywozu tłuszczów roślinnych, 
p. Trepka w rozważaniach swych osłabia sam 
s'łę swoich własnych argumentów. Z wysu*  
niętej przez Szanownego Autora podstawo*  
wej zasady, że „ekonomika przedwojenna 
uważała za niezbity pewnik, że kulturalne 
kraje europejskie nie powinny i nie mogą za*  
spakajać swych potrzeb własnemi surowcami 
tłuszczowemi, zarówno zwierzęcemi jak ro*  
ślinnemi“, wynikałoby logicznie, że nasza po*  
lityka gospodarcza nie powinna utrudniać 
przywozu tych tłuszczów bez względu na to, 
czy są pochodzenia roślinnego czy zwierzęce*  
go. Tymczasem p. Trepka zupełnie niespo*  
dziewanie uznaje słuszność podniesienia ceł, 
jakie miało miejsce w roku zeszłym na tłusz*  
cze zwierzęce, a natomiast chce utrzymać 
wolny przywóz tłuszczów roślinnych. Mamy 
wrażenie, że zastosowanie tej podwójnej mia*  
ry nie da się niczem uzasadnić. Jedno z dwój*  
ga: jeżeli w interesie naszym leży zaspakaja*  
nie naszych potrzeb w zakresie tłuszczowym 
jak najtańszemi artykułami, to cła przywozo*  
we wogóle nie powinny być stosowane, jeżeli 
zaś dochodzimy do wniosku, że należy zaspa*  
kajać potrzeby naszego rynku wewnętrznego 
własną naszą produkcją, to w takim razie na*  
leży rozciągnąć cła przywozowe zarówno na 
tłuszcze zwierzęce, jak i roślinne. Bez nało*  
żenią odpowiednio wysokiego cła na tłuszcze 
roślinne wprowadzone już w życie cła tłusz*  

cze zwierzęce nie dadzą bynajmniej pożąda*  
nego efektu.

Przytoczone przez p. Trepkę argumenty 
nie osłabiają — jak się wydaje — w niczem 
zasadniczej naszej tezy, że przywóz tłusz*  
czów egzotycznych do Polski dla celów bez*  
pośredniego spożycia jest zbędny i szkodli*  
wy. Jeżeli ta teza jest słuszna, to dla zahamo*  
wania tego przywozu mamy jedynie dwie 
drogi: nałożenie odpowiednich ceł przywozo*  
wych, względnie obłożenie tych produktów 
akcyzą. W wysuniętych w swoim czasie pro*  
pozycjach zwróciliśmy uwagę na te dwie moż*  
liwości dla rozważenia, która z tych metod 
jest bardziej praktyczna i celowa.

Pierwsza z tych możliwości winna prowa*  
dzić w konsekwencji do obłożenia wyśokiem 
ciem przywozowem nietylko margaryny i go*  
towych tłuszczów jadalnych, lecz również 
tłuszczów w stanie surowym, rafinowanych 
następnie w kraju, a także i odpowiednich na*  
sion oleistych. Podwyższone cła przywozo*  
we nie obejmują w naszej koncepcji olejów 
importowanych w stanie skażonym, a więc 
właśnie tych olejów, które są przywożone ja*  
ko surowce dla przetwórczego przemysłu 
chemicznego. Dążąc jednak do stworzenia 
najdogodniejszych warunków dla przemysłu, 
pragnęliśmy umożliwić wyrób olejów egzo*  
tycznych dla celów przemysłowych przez 
olejarnie krajowe. Dlatego też proponowaliś*  
my, ażeby potrzebne jako surowiec dla prze*  
mysłu przetwórczego nasiona oleiste mogły 
być sprowadzane za opłatą ulgową w grani*  
cach ustalanych zgóry kontyngentów. Wszyst 
kie te propozycje spotkały się z krytyką ze 
strony p. Trepki, który uważa, że stawka cel*  
na na surowe oleje egzotyczne nie może prze*  
kraczać 15 zł. i odrzuca możliwość ogranicza*  
nia przywozu nasion oleistych w granicach 
ustalonego kontyngentu. Jeżeli zatem, w 
myśl wywodów p. Trepki, nie można ograni*  
czyć przywozu egzotycznych tłuszczów spo*  
żywczych na drodze odpowiednich zarządzeń 
polityki celnej, to należałoby próbować osiąg*  
nąć cel pożądany na drodze odpowiednich za*  
rządzeń podatkowych, a mianowicie przez 
nałożenie odpowiedniej akcyzy na jadalne 
tłuszcze, wypuszczane na rynek przez nasze 
własne zakłady przemysłowe. Niestety i ta 
metoda jest dla p. Trepki niemożliwą do za*  
stosowania. P. Trepka pragnie utrzymać 
obecne status quo, niewątpliwie szkodliwe 
nietylko dla rolnictwa, ale i dla całokształtu
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naszej gospodarki i uzasadnia to względami 
na interesy przemysłu chemicznego. W tem 
miejscu należy usunąć nieporozumienie. O*  
graniczenie spożycia jadalnych tłuszczów 
egzotycznych jest zgoła obojętne dla całego 
przemysłu chemicznego, nie wyłączając i 
tych gałęzi, które używają w pewnym zakres 
sie tłuszcze roślinne pochodzenia egzotyczne*  
go. Zagrażałoby to interesom jednej tylko, 
stosunkowo drugorzędnej gałęzi przemysłu 
chemicznego, a mianowicie fabrykom marga*  
ryny, rafinerjom, oczyszczającym surowe ole*  
je egzotyczne. Fabryk takich mamy ogółem 
dziewięć, z których 5 mieści się na terytorjum 
wolnego miasta Gdańska. I dlatego też nie 
można mówić, że postulaty rolnicze zagrażają 
przemysłowi chemicznemu. Postulaty te ko*  
lidują jedynie i istotnie z interesami fabryk 
margaryny i rafineryj, a interesy tych kilku 
zakładów przemysłowych są tak niewsfcół*  
mierne z interesem rolnictwa, które stanowi 
podstawę życia gospodarczego kraju, że zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, który z tych inte*  
resów należy uznać za ważniejszy.

Wysunięte przez organizacje rolnicze żą*  
danie rewizji naszej polityki celnej w stosun*  
ku do importu tłuszczów roślinnych nie prze*  
brzmiało bez echa i doprowadziło do zmiany 
całego szeregu stawek naszej taryfy celnej. 
Zmiany te w pewnym jedynie stopniu uwzglę 
dnia ją postulaty rolnictwa. Tak więc we*  
dług rozporządzenia z dnia 21 kwietnia r. b. 
podniesiono przedewszystkiem cła przywozo*  
we na rzepak, rzepik, mak, gorczycę, nasiona 
lnu, konopi do wysokości 5 zł., a cło na orzech 
ziemny, sprowadzany do przerobu na olej, 
do 7,5 zł. (rolnictwo domagało się podniesie*  
nia stawek na te artykuły do poziomu 10 
względnie 20 zł.). Uzyskaliśmy dalej pod*  
niesienie cła na margarynę i tłuszcze jadalne 
do wysokości 100 zł., co w zupełności odpo*  
wiada postulatom rolnictwa. Stawka na olej 
słonecznikowy, rzepakowy, lniany, konopny 
i makowy została podniesiona do 55 zł., co 
również prawie całkowicie wyczerpuje nasze 

żądania. Zostały również podniesione stawki 
celne na oleje egzotyczne do wysokości 10 zł., 
na skażone, a do 25 zł. na oleje nieskażone, 
z tem jednak, że oleje nieskażone sprowadza*  
ne do rafinowania mogą być za zezwoleniem 
Min. Skarbu przywożone za opłatą ulgową 
w wysokości 15 zł. W tym punkcie żądania 
rolnictwa zostały uwzględnione bardzo nie*  
znacznie i nieistotnie, gdyż przedewszystkiem 
chodziło nam o to, aby ograniczyć przywóz 
surowych olejów nieskażonych, które są prze*  
rabiane już w kraju na tłuszcze jadalne. Staw*  
ka celna na oleje nieskażone, na oleje, zawie*  
rające poniżej 2% kwasów tłuszczowych, zo*  
stała doprowadzona do wysokości anałogicz*  
nej do stawki na margarynę, a więc do 100 zł. 
Wreszcie podnieść należy, że ostatnie zmiany 
w naszej taryfie celnej uzupełniają podniesie*  
nie stawek celnych na słoninę i smalec, co 
zostało zrobione w roku zeszłym, w ten spo*  
sób, że tłuszcze zestalone, nieskażone, spro*  
wadzane za zezwoleniem Min. Skarbu dla ra*  
finowania będą opłacały stawkę celną w wy*  
sokości 50 zł., a tłuszcze zawierające mniej 
niż 2% wolnych kwasów będą opłacały staw*  
kę celną w wysokości 100 zł.

Streszczone powyżej zarządzenia stano*  
wią niewątpliwie duży krok naprzód na dro*  
dze do rewizji naszej polityki celnej w za*  
kresie importu tłuszczów. Zarządzenia te 
uwzględniają w pewnej mierze postulaty roi*  
nictwa, aczkolwiek w stopniu niedostatecz*  
nym. Dotyczy to zwłaszcza przywozu tłusz*  
czów nieskażonych dla rafineryj. Przewidzia*  
na dla tego artykułu stawka celna jest nie*  
wątpliwie niewystarczająca i nie zapobiegnie 
w dostatecznym stopniu zbędnemu importo*  
wi. Rolnictwo będzie musiało więc i nadal 
domagać się wydania uzupełniających, bar*  
dziej stanowczych zarządzeń, aby w ten spo*  
sób usunąć z naszego rynku konkurencję ob*  
cych tłuszczów i rozszerzyć pojemność nasze*  
go wewnętrznego rynku zbytu dla wytworów 
naszej własnej produkcji.

Jerzy Gościcki.

W sprawie elewatorów zbożowych.
Bardzo słusznie uczyniła redakcia „Rolni*  

ka Ekonomisty", że artykułem p. dr. Gold*  
manna (Nr. 8 b. r.) otworzyła łamy pisma dla 
dyskusji nad zagadnieniem budowy elewato*  
rów w Polsce, które mimo, iż od czasu do 

czasu powraca na rozmaite konferencje rzą*  
do we, za mało wciąż jest oświetlane w opinji 
rolniczej.

Nie pretenduję zresztą do wyczerpują*  
cego ujęcia tej kwestji, lecz w paru choćby 
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słowach należy się odpowiedź autorowi ar*  
tykulu cytowanego, który wbrew najlep*  
szym intencjom zdolny jest wprowadzić w 
pojęciach rolników zamieszanie. Trzeba bo*  
wiem pamiętać, że p. dr. Goldmann, repre*  
zentujący w Gdańsku bodaj czy nie najwięk*  
szą i najlepiej zorganizowaną organizację 
handlu rolniczego „Centralę Rolników11 Po*  
znańską, powinien uchodzić w sprawach zbo*  
żowych za autorytet.

Pomimo to wydaje się, że w danym arty*  
kule autor zbłądził, wypowiadając się dość 
stanowczo przeciw budowie elewatorów 
zbożowych w Polsce. W akcji tej p. dr. Gold*  
mann dopatruje się ślepego naśladownictwa 
wzorów północno*amerykańskich  i z całą 
słusznością twierdzi, że nie wolno opierać 
się na przykładzie krajów, położonych w ty*  
le odmiennych warunków klimatycznych. 
Niestety słuszność tego dowodzenia wiele 
traci, gdy autor radzi nam naśladować Ar*  
gentynę, Australję, Afrykę i Rosję, które po*  
dobno elewatorów nie mają. Czem są bliższe 
nasze warunki klimatyczne do Australji, niż 
do Ameryki, pozostaje wiadome tylko sza*  
nownemu autorowi. Zresztą co do Rosji p. 
dr. Goldmann myli się: posiada ona rozgałę*  
zioną sieć elewatorów, pobudowaną przez 
kolej oraz przez Bank Państwa jeszcze za 
rządów carskich i wbrew twierdzeniu autora 
kontynuowaną przez Sowiety (rolnicze po 
1.600 tonn pojemności). Myli się również 
względem Australji, której ustawodawstwo o 
elewatorach zbożowych miałem w ręku. Co 
do Argentyny, wiem tylko o projektach bu*  
dowy elewatorów i o pertraktacjach na ten 
temat z firmami kanadyjskiemi, podobnie jak 
u nas. Co do Afryki, nie mogłem rzeczy 
sprawdzić. Gotów jestem jednak uwierzyć 
p. dr. Goldmannowi, że w Afryce, przynaj*  
mniej od Sahary po Kongo i Angolę, elewa*  
torów istotnie niema, bo w Casablance się 
właśnie buduje. Nie wiem tylko, czy ten 
argument jest dla nas wystarczający, sko*  
ro podobieństwo klimatu wzięliśmy za 
miernik. Czemuż zresztą naśladownictwo 
Afryki jest lepsze, niż Ameryki?

P. dr. Goldmann zaleca przechowywanie 
zboża w stertach i podziela lombardowanie 
zboża w stertach przez Bank Polski. Juści, że 
w naszych stosunkach częstokroć niema in*  
nego wyjścia pomimo, że nie mogą być nie*  
znane autorowi ujemne strony tego systemu, 
który ostatecznie nie jest bynajmniej naj*  

tańszym, gdyż powoduje wielkie marnotra*  
wienie ziarna, a utrudnia selekcję i standary*  
zację. Nie sądzę też, by autor był tak krań*  
cowym iego zwolennikiem, by był przeciwny 
istnieniu śpichrzów dworskich i składów przy 
młynach. Wydaje się, że poprostu aprobuje 
stan rzeczy, jaki jest obecnie w Poznań*  
skiem, gdzie są sterty, ale jest dosyć i śpich*  
rzów. To też komisje rządowe nie występo*  
wały z projektem budowy elewatorów w Po*  
znańskiem, pragnęły jedynie do jego poziomu 
doprowadzić pozostałe dzielnice kraju, któ*  
rych potrzeb może p. dr. Goldmann w tym 
stopniu nie odczuwa. Co zaś dotyczy lombar*  
dowania zboża w stertach, proszę sobie 
przypomnieć, że rolnik spłacić je może cza*  
sem jedynie sprzedając to zboże, czyli znaj*  
dując się przeto niekiedy na krótką bodaj 
chwilę w kolizji z prawem, co przy systemie 
zleceń sprzedaży przez elewatory jest nie do 
pomyślenia.

P. dr. Goldmann czyni wprawdzie wyją*  
tek dla elewatora w Gdyni, lecz argumentuje 
potrzebę jego w sposób doń raczej zniechę*  
cający. Pisze, że „elewator w Gdyni będzie 
przedsiębiorstwem prawdopodobnie deficyto*  
wem“, że Gdańsk już „posiada elewatory no*  
woczesne, do których dochodzić mogą wszel*  
kie statki11 o pojemności większej od razem 
wziętych portów niemieckich nad Bałty*  
kiem*)  (a więc bez Hamburga), że Gdańsk 
„nad Gdynią posiada bezwarunkowo tę 
przewagę, że leży nad Wisłą11, że zresztą „nie 
mamy pewności, czy w przyszłych latach 
Polska posiadać będzie taką nadwyżkę pro*  
dukcji zbożowej, że możliwym będzie eks*  
port11**).  Innych argumentów, któreby prze*  
konywaly rolnictwo za elewatorem w Gdyni, 
p. dr. Goldmann nie przytacza. Czy to aby 
nie za mało, żeby rozpocząć budowę?

Poco zresztą szukać elewatorów aż w 
Afryce czy Argentynie, kiedy wystarczy sięg*  
nąć do Czechosłowacji lub Austrji Dolnej, 
gdzie i klimat jest zbliżony do naszego, i ele*  
watorów zbożowych jest dość, — a trudno 
uważać je wyłącznie za ślepe naśladowni*  
ctwo wzorów obcych, zwłaszcza że wyrobiły 
typ odrębny i przyjęły się dobrze.

I u nas zresztą przy odpowiednich wymia*  
rach, rozmieszczeniu i organizacji elewatory 

*) Liczb autor nie podaje niestety.
“) Handel międzynarodowy nie sprowadza się zre< 

sztą do samych nadwyżek produkcji, nadwyżki produk*  
cji stanowią jedynie o jego saldzie. 
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powinny pełnić właściwe sobie funkcje: tech*  
niczne (doczyszczanie, selekcja), handlowe 
(skup, sprzedaż, eksport), kredytowe (zastaw, 
warranty), wreszcie aprowizacyjne. Mnie*  
mam więc, że autor nie czyni słusznie, rzuca*  
jąc cień na całą akcję, że „z budowy takich 
elewatorów niewątpliwie korzyści odniosłoby 
tylko przedsiębiorstwo, któreby budowę tą 
przeprowadzało*'.  Przeciwko ich jednostron*  
nym korzyściom trzeba walczyć, można je 
budować, jak sądzę, wlasnemi środkami, ale 
zaprzeczać niepodobńa korzyścliom z elewa*  
torów dla rolnictwa i handlu rolniczego. Gdy*  
by można było trzymać zboże w stertach 
wiecznie! Ale ono musi wyjść w1 końcu na ry*  
nok, i tu ani rusz bez składów, czy to będzie 
śpichrz dworski, czy brudny zsyp małomia*  
steczkowego żyda, czy skład przy młynie, czy 
elewator portowy, czy śpichrz spółdzielni 
handlowosrolniczej.

Pozostawianie dzisiejszej organizacji skła*  
dowania zboża, w przeważnej części kraju 
naogół zgoła nieracjonalnej, jest zarazem 
konserwowaniem dotychczasowych form 
handlu rolniczego, wołających o pomstę do 

nieba. Z tych pierwotnych, pasożytniczych, 
antyspołecznych ram musi się on wydostać. 
Organizacje handlowo*rolnicze  usiłują pod 
tym względem wiele czynić, — W dzielnicy Iza*  
chodniej, gdzie posiadają składy, ze znacz*  
nem powodzeniem, w pozostałych dzielnicach 
z mniejszem. W b. Kongresówce organizacje 
handlowo*rolnicze  prócz zboża siewnego od*  
bywają zbożem obroty zupełnie niewielkie, 
raczej handlują nawozami, narzędziami etc. 
Dziś rolnik najczęściej nie może ich kupować 
inaczej, jak w drodze wymiany „naturalnej", 
czyli za zboże, a więc inaczej trudno i orga*  
nizacjom sprzedawać swoje towary. Byt ich 
chwieje się i jest zagrożony w znacznym sto*  
pniu ze względu na brak w tej połaci kraju 
elewatorów zbożowych. To też nie wyświad*  
czarny przysługi naszemu rolnictwu i postę*  
powi handlu rolniczego, wypowiadając się 
przeciw budowie elewatorów, i bardzobym 
pragnął, by p. dr. Goldmann, przyjrzawszy 
się stosunkom w naszej części świata, a ści*  
ślej w częściach poszczególnych naszego kra*  
ju, poddał swe stanowisko rewizji.

Wł. Wakar.

Współpraca polsko-rumuńska na tle kryzysu 
drzewnego.

I.
Światowy kryzys drzewny, jaki przeżywa*  

my obecnie, ma pozornie wiele analogji z kry*  
zysem rolnym: i w jednym i w drugim wypad*  
ku objawem choroby jest zniżka cen poniżej 
wszelkiej kalkulacji, poniżej rentowności. Je*  
żeli jednak wgłębić się w genezę kryzysu, to 
spostrzeżemy bardzo poważne rólżnice, istotę 
każdego kryzysu gospodarczego definjujemy, 
jako zachwianie równowagi między produk*  
cją a konsumcją: kryzys produkcji rolnej po*  
lega z jednej strony na pewnych poważnych 
zmianach i przesunięciach po stronie konsum*  
cji, głównie zaś, z drugiej strony, wynika ze 
zwiększenia zarówno powierzchni obsiewa*  
nej, jak i produkcji z jednostki powierzchni. 
Wskutek tego gromadzą się zapasy nieskon*  
sumowane, ciążące na rynku i dające się tyl*  
ko bardzo powoli likwidować. Momentem, 
różniącym w tym wypadku produkcję leśną 
od rolnej, jest przedewszystkiem znacznie 
powolniejszy obrót kapitału, znacznie dłuż*  
szy okres produkcji, sprawiający, że wszelkie 

prawdziwe zwiększenie tej produkcji nie mo*  
że się dokonywać w okresach rocznych, ale 
w okresach 60, 80 lub 100 lat. Wszelkie więc 
udoskonalenia i wynalazki, prowadzące do 
lepszego wyzyskania, czy pozyskania drewna, 
wszelkie sposoby stworzenia dochodów 
ubocznych stanowią liczby niewielkie w sto*  
sunku do całkowitego bilansu drzewnego, o 
ile rozpatrywać je w okresach paro lub kilko*  
letnich.

Za produkcję drzewną przyjmujemy natu*  
ralny przyrost lasów — otóż znaną jest po*  
wszechnie rzeczą, że światowy przyrost rocz*  
ny nie pokrywa normalnej konsumcji świa*  
towej — że zatem światowa gospodarka drze*  
wna prowadzi się częściowo na rachunek ka*  
pitału leśnego, a więc naturalny kryzys leśny, 
jakiego oczekiwać należy, będzie kryzysem 
niedostatecznej produkcji. Nie należy przy*  
tem przewidywać wielkich zmian po stronie 
konsumcji; pomimo bowiem rozwoju budów*  
nictwa ogniotrwałego (cegła, cement, żelazo, 
beton etc.) i rozpowszechnienia węgla, jako 
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opału, istnieje cały szereg gałęzi głównych i 
pomocniczych, gdzie drzewo jest niezastąpio*  
ne (deski betoniarskie, drewno w górnictwie, 
słupy telegraficzne, fabryki papieru, podkła*  
dy kolejowe, zapałki, przemysł chemiczny, 
przemysł dyktowy, pewne typy stolarstwa 
etc. etc.). Również konkurencja węgla dla 
opału ma granice zakreślone rozwojem komu*  
nikacji. W tych warunkach światowa kon*  
sumcja drewna ma tendencję wybitnie wzra*  
stającą.

Jakże więc pogodzić powyższe założenia 
z obecnym załamaniem się cen? — z załama*  
niem, posiadającem wszelkie cechy kryzysu 
długotrwałego?

Oto jesteśmy świadkami rabunkowej go*  
spodarki leśnej w szeregu krajów, a zwłasz*  
cza w Rosji. Korzystając z najtańszej, bo 
często niewolniczej, pracy i nie licząc się z za*  
sadami prawidłowej gospodarki, w ramach 
przyrostu rocznego, Sowiety są w stanie wy*  
rzucać na rynki światowe ogromne ilości 
drewna po cenach dumpingowych i dezorga*  
nizować w ten sposób gospodarkę w innych 
krajach eksportujących. Zjawia się więc na 
rynkach sztuczna nadprodukcja drzewa, 
sztuczna, bo polegająca na częściowem nisz*  
czeniu kapitału leśnego.

Jednocześnie z dumpingowym eksportem 
rosyjskim jesteśmy świadkami dużego spad*  
ku konsumcji drzewnej w Europie, zwłaszcza 
środkowej, a więc wszędzie ograniczenia ru*  
chu budowlanego w miastach, wszędzie spa*  
dek budownictwa wiejskiego; jest to natural*  
na konsekwencja kryzysu finansowego i kry*  
zysu rolnego Europy — tu znowu odnajduje*  
my nici, łączące dzisiejszy kryzys leśny z 
kryzysem rolnym — poprawa sytuacji w roi*  
nictwie stworzy odrazu dla przemysłu drze*  
wnego możliwości likwidacji zapasów.

W tych warunkach przed państwami, eks*  
portującemi drewno, staje pilne i poważne 
zagadnienie obrony swojej produkcji i swo*  
ich interesów. Przed importem dumpingo*  
wym bronić się można drogą odpowiedniej 
polityki celnej i komunikacyjnej, natomiast 
w polityce tranzytowej zachować należy jak 
najdalej posuniętą ostrożność: przewozy 
tranzytowe muszą być tak taryfowane, aby 
nie uciekały przez inne szlaki komunikacyj*  
ne, gdyż wtedy nietylko nie zmniejszy się ich 
konkurencja na rynkach odbiorczych, ale i w 
dodatku kolej danego państwa traci z powodu 
zmniejszenia przewozów.

Oderwanie się zatem od rynków świato*  
wych drogą zarządzeń celnych i taryfowych 
jest możliwe jedynie dla tych państw, które 
są importerami drewna. Taką politykę pro*  
wadzą Niemcy; politykę tę konsekwentnie 
wzmacniają; obecnie naprzykład dochodzą 
wiadomości, że polityka ochrony leśnictwa 
zyskuje coraz więcej zwolenników (program 
Schielego, nowe klauzule w traktacie austrjac*  
ko*niemieckim  i t. d.). Takie oderwanie się 
od rynku światowego jest niemożliwe dla 
państw, eksportujących drzewo; dla tych 
państw walka z kryzysem możliwa byłaby 
albo: 1) drogą ograniczenia wyrębów z jedno*  
czesnem zwiększeniem konsumcji, a więc dą*  
żenie do samowystarczalności drzewnej, albo
2) drogą porozumień międzynarodowych. Dla 
skutecznego i szybkiego opanowania kryzysu 
konieczne byłoby zastosowanie obu środków. 
W tej chwili interesuje nas przedewszystkiem 
druga grupa zarządzeń: porozumienia mię*  
dzynarodowe. Nawiasem wspomnieć wypa*  
da, że wszelkie zakazy przywozu, cła przywo*  
zowe, kontyngenty, — zarządzenia tak częste 
w powojennej Europie — godzą w interesy 
państw eksportujących i pogłębiają kryzys.

Jest rzeczą niezmiernie charakterystyczną, 
że reakcja przeciw dumpingowi budzić się 
zaczyna w krajach impotterskich (Anglja, 
Francja). Oczywiście, że kraje eksportujące, 
bezpośrednio zainteresowane, występują raz 
po raz z inicjatywą akcji międzynarodowej — 
producenci polscy otrzymują wciąż zaproszę*  
nia na narady międzypaństwowe, bądź ze 
strony państw środkowo*europejskich,  bądź 
ze strony państw bałtyckich i skandynaw*  
skich. Niewątpliwie sprawy tych porożu*  
mień wpłyną na międzynarodowym kongresie 
leśnym w Paryżu w lipcu 1931 r. We wszyst*  
kich tego rodzaju próbach stajemy przed ka*  
pitalną trudnością: eksporterzy w państwach, 
wywożących drewno nie są zorganizowani, a 
więc narazie niema kto zawierać porozumień 
międzynarodowych; jakże może być mowa o 
walce, bądź ugodzie z trustem rosyjskim, je*  
żeli konkurenci tego trustu występują poje*  
dyńczo, niejednokrotnie sobie szkodząc, zbi*  
jając ceny na rynkach odbiorczych i pogłę*  
biając kryzys.

A więc, przed przystąpieniem do wszel*  
kich porozumień międzynarodowych należy 
zorganizować eksport w poszczególnych pań*  
stwach, należy występować nazewnątrz z to*  
warem jednolitym, o określonej jakości, z to*  
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warem, dla którego możnaby wywalczyć ce? 
nę. Źle robią te firmy eksportowe, które, ufne 
w swoje stosunki z zagranicą, nie chcą zwią? 
zywać się organizacyjnie z innemi — idą bo? 
wiem czasy, że stosunki poszczególnych firm 
wystarczyć nie mogą. Tu nasuwa się szereg 
przykładów z dziedziny kartelizacji produk? 
cji: wiemy, że kartele przy wszelkich złych 
i dobrych stronach monopolu, są w stanie 
osłabić ujemne skutki walki konkurencyjnej, 
gry na „baisse‘ę“, mogą ustabilizować ceny, 
mogą zapewnić opłacalność produkcji, mogą 
eliminować warsztaty chore i niezdolne do 
życia, mogą wreszcie wejść w porozumienia 
międzynarodowe.

W przemyśle drzewnym należy jednak 
pamiętać, że droga do kartelizacji jest trudna 
i mozolna; podobnie bowiem, jak w rolnic? 
twie, mamy tu do czynienia z wielką ilością 
producentów, z dużą ilością małych warszta? 
tów, z produktem niejednolitym. Trzeba za? 
tern szukać innych metod, niż w ciężkim prze? 
myślę, trzeba, aby życie ewolucyjnie stwo? 
rzyło pewne nowe formy.

Słowem nie można zaczynać od form 
skończonych, od organizacji ścisłej, a iść od 
luźniejszych porozumień do ściślejszych.

Ze znanych więc form porozumienia kar? 
telowego należy narazie odrzucić kartel pro? 
dukcyjny, odrzucić należy Syndykat ze 
wspólnem biurem sprzedaży. Ograniczyć się 
narazie trzeba do porozumień cennikowych, 
porozumień warunkowych lub kalkulacyj? 
nych. Chodzi narazie o wyłonienie organiza? 
cji, która mogłaby:

1) określić ceny minimalne w tranzak? 
cjach eksportowych i warunki tych 
tranzakcyj;

2) stosować pewne sankcje (odnowienie 
pewnych ulg, lub przywilejów);

3) dysponować możliwie dogodnym kre? 
dytem.

Stworzenie tego typu organizacji byłoby 
wielkim krokiem naprzód, byłoby począt? 
kiem sanacji eksportu drzewnego. Wtedy 
dopiero skuteczne dędą układy międzypań? 
stwowe.

W tern miejscu chciałbym zwrócić uwagę 
że w interesie polskiego eksportu drzewne? 
go leży porozumienie z całym szeregiem 
państw ościennych.

Przyjrzyjmy się, naprzykład, obrotowi 
drzewnemu Rumunj i.

II.
Powierzchnia leśna Rumunj i wynosi oko? 

ło 6.500.000 ha (powierzchnia leśna spadła 
wskutek wykonania reformy agrarnej o 720 
tysięcy ha), stanowiąc 20% obszaru pań? 
stwa. Na jednego mieszkańca przypada 0,38 
ha lasu.

W Polsce powierzchnia leśna, według sta? 
tystyki urzędowej wynosi około 8.900.000 ha, 
co stanowi 23% obszaru, a 0,23 ha na jedne? 
go mieszkańca. Możliwości zatem produk? 
cyine są podobne, jak w Polsce.

Według danych prowincyj („Les Bois“ 
Raport p. Doleżala dla Ligi Narodów):

w dawnem Królestwie jest . 2.513.481 ha lasu 
w Transylwanji.................. 3-372.592 „
w Bukowinie...................... 429.271 „ „
w Bessarabji..................... 209 409 „ „

Według kategoryj własności lasy rumuń? 
skie dzielą się na:

1- państwowe o obszarze .... 1.853.776 ha 
(produkują obecnie: 1.400.000 m3 użytku

2.400.000 „ opalu)
2. prywatne, administrowane przez państwo,

o obszarze......................... 774.657 ha
3. instytucyj publicznych o obsz. 1.220.246 „
4. prywatne we własnej administracji o ob?

szarze ... .................. 2.670.074 ha
(w Polsce % lasów państwowych jest podobny 

2.835.406 ha)

Natomiast skład lasów rumuńskich, w 
porównaniu z Polską wykazuje duże różni? 
ce: w Polsce drzewa iglaste stanowią 75% 
drzewostanów, a w Rumunji jest lasów:

bukowych.................................... 2.455.689 ha
dębowych . •............................. 1.377.969 „
szpilkowych................................ • 1.585.026 „

Przyrost roczny lasów rumuńskich wy? 
nosi około 2 m3 na 1 ha (cyfra, zbliżona do 
przyrostu w Polsce), a więc ogólny przyrost 
około: 17.000.000 m3 (w Polsce 21.000.000 m3), 
w czem drzewa opałowego:

± 8.00.000 mp = ± 5. 5.600.000 m3.
Przemysł drzewny jest co do swego zna? 

czenia trzecim w państwie: przemysł drzew? 
ny zatrudnia 45.000 robotników przy obsłu? 
dze 1.825 traków (60.655 HP). Najwięcej 
tartaków posiada Transylwanja, dawna Ru? 
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munja i Bukowina. Natomiast Banat i Be# 
sarabja posiadają ich bardzo niewiele.

Produkcja roczna drewna tartego wynosi 
około 1.800.000 tonn, z czego 70% eksportu# 
je się.

Eksport drewna okrągłego stanowi ilości 
bardzo niewielkie: tak np. w 1925 r. produk# 
cja dłużyc iglastych wynosiła 2.752.532 tonn, 
import 23.350 tonn, eksport — 25.480 tonn; 
dłużyc liściastych produkcja — 664.120, im# 
port — 290, eksport — 3.735 tonn.

Cały nieomal eksport idzie zatem w for# 
mie półfabrykatu.

Cyfry eksportu są znaczne i wynosiły w 
latach:

Rok
drewna opałowego drewna użytkowego

t O n n

1919 14.545 5.984
1920 23.120 71.351
1921 381.404 158.479
1922 1.172.029 730.212
1923 1.250.811 892.064
1924 1.548.820 920.586
1925 1.224.962 1.215.967
1926 1.033.017 1.123.450
1927 703.436 1.065.195
1928 648.227 1.137.362

Interesuje nas w powyższem zestawie# 
niu zwłaszcza drewno użytkowe: eksport 
ustalił się w ostatnich latach w wysokości 
przeszło 1.100.000 tonn (w Polsce 2.803.000 
tonn w 1930 r.). W eksporcie główną rolę gra 
drewno tarte iglaste, pomimo przewagi w 
Rumunji lasów liściastych.

Naturalnym kierunkiem eksportu drew# 
na rumuńskiego są kraje śródziemnomorskie 
i Węgry. W ostatnich iednak latach rynki 
te były mniej pojemne, zato zjawiły się w la# 
tach 1927 i 1928 duże możliwości lokowania 
eksportu drzewnego w Niemczech. Stąd kie# 
runek eksportu rumuńskiego uległ poważnym 
zmianom; jeżeli rozpatrzymy cyfry eksportu 
w roku 1930 według krajów przeznaczenia, 
to okaże się, że drewno ciosane i tarte (igła# 
ste, dębowe i bukowe) eksportowano prze# 
dewszystkiem na Węgry, na drugiem nato# 
miast miejscu stoją Niemcy, potem Italja, 
Czechosłowacja, dużo zaś mniejsze znaczę# 
nie miały pod względem importu drzewnego 
kraje śródziemnomorskie (udział Rumunji 
spada z 50% na 10,% ich przywozu), jak Tur# 
cja, Grecja, Hiszpanja, Francja, a także kra# 
je północne. O zainteresowaniu Rumunji 
rynkiem niemieckim świadczy choćby to, że 
w roku 1929 tranzyt rumuńskich materiałów 

tartych na szlaku Śniatyń—Zbąszyn wyno# 
sił: 140.000 m3.

Lata ostatnie wciągają Rumunję w orbi# 
tę światowego kryzysu drzewnego: pojem# 
ność rynku niemieckiego spada dla Rumu# 
nji do połowy, całkowity eksport drzewny 
doznaje wskutek tego znacznej redukcji, 
eksporterzy (zwłaszcza z Bukowiny) zaczy# 
nają się interesować znów eksportem przez 
Morze Czarne, tu jednak spotykają się: 1) 
z depresją finansową, 2) z konkurencją So# 
wietów — okazuje się bowiem, że rosyjskie 
składy konsygnacyjne w Aleksandrji, Ate# 
nach, Neapolu, ba, nawet w Argentynie, za# 
ofiarowują materjały drzewne po cenie niż# 
szej o 20% od kalkulacji rumuńskiej. Nastę# 
puje katastrofalny spadek cen, spotęgowa# 
ny jeszcze przez nagromadzone w portach 
zapasy (1930 r. w Galacu 9.000 wagonów ma# 
terjalów drzewnych). W tych warunkach 
Italja, Grecja, Bułgar ja, Syrja i Palestyna 
przestają być łatwymi odbiorcami drzewa. 
Turcja bronić się zaczyna przed importem 
drzewa wogóle. Jedynie w Północnej Afryce 
zjawiają się możliwości większego zapotrze# 
bo wania.

Widzimy więc, że światowy kryzys drze# 
wny dotknął Rumunję w stopniu równie dot# 
kliwym, jak Polskę. Należałoby więc pomy# 
śleć o takiem uregulowaniu stosunków, aby, 
o ile możności nie konkurować ze sobą, po# 
dzieliwszy uprzednio rynki zbytu. Podział 
rynków odbiorczych jest pierwszą fazą poro# 
zumienia. Następnie, o ile w obu państwach 
powstaną dość silne organizacje eksporto# 
we (próby takich organizacyj branżowych 
lub standaryzacyjnych widzimy w Rumunii 
w postaci: a) syndykatu opałowego, b) kar# 
telu rumuńsko # jugosłowiańskiego, w celu 
eksportu do Węgier i krajów śródziemno# 
morskich), możnaby pomyśleć o określaniu 
cen minimalnych, a, co za tem idzie, o sta# 
bilizacji stosunków w leśnictwie. Silna or# 
ganizacja drzewnictwa obu państw będzie 
dostateczną siłą atrakcyjną dla innych 
państw eksportujących i spowodować po# 
winna szersze porozumienia międzynarodo# 
we i umożliwi przystosowanie podaży do 
popytu.

Podział rynków zbytu musiałby umożli# 
wić niektórym sortymentom rumuńskim pe# 
netrację poprzez Polskę na rynki środkowo# 
europejskie; natomiast pewne sortymenty 
(z pewnych zwłaszcza województw) drzewne 
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polskie musiałyby mieć ułatwiony tranzyt 
przez Rumunję i Morze Czarne na rynki 
śródziemnomorskie.

Zanim o porozumieniu takiem rozmawiać 
zaczną ludzie interesu, powinna być uregulo*  
wana w drodze wzajemnych ustępstw sprawa 
tranzytowa. Jest to w interesie obu państw: 
widzieliśmy wszak, jak uregulowanie spra*  
wy spławu na Czeremoszu zwiększyło w 
przeciągu roku transporty z 90.000 m3 do 
210.000 m3.

Ażeby więc rumuńskie porty Czarno*  
morskie odegrać mogły większą rolę w eks*  
porcie drzewa polskiego, a porty polskie — 
rumuńskiego, należy poddać dokładnej re*  
wizji wzajemne zarządzenia taryfowe: Pol*  
ska zrobiła już pierwszy krok, przyznając 
Rumunji stosunkowo tanie przewozy drze*  

wne tranzytowe (zwłaszcza do portów) — 
oczekiwać należy zmiany dotychczasowe) 
tradycyjnej polityki rumuńskiej, polegającej 
na bardzo wysokich taryfach kolejowych (a 
nawet na cłach wywozowych nietylko na ma*  
terjaly okrągłe, lecz i na materjały tarte).

Rzucona powyżej myśl porozumienia 
drzewnego z Rumunją, oby była początkiem 
szerszych porozumień drzewnych między*  
państwowych. Bez tego szybka likwidacja 
obecnego kryzysu jest niemożliwa.

Zacznijmy Jednak od stworzenia własnej, 
silnej organizacji eksportowej. Będzie to 
krok pierwszy, najtrudniejszy może, ale ko*  
nieczny do wszelkiej skutecznej akcji na te*  
renie międzynarodowym.

Dr. Witold Babiński.

Przegląd zagraniczny
Kryzys zbożowy w Kanadzie.

Państwo, posiadające największe nad*  
wyżki eksportowe zbóż chlebowych, bez*  
względnie najboleśniej odczuwa obecny kry*  
zys nadprodukcji pszenicy i głos jego na obu 
ostatnich konferencjach zbożowych w Rzy*  
mie i Londynie posiada bardzo ważkie zna*  
czenie. Państwem takiem jest bezsprzecz*  
nie Kanada, ponieważ jej nadwyżki ekspor*  
towe w roku gospodarczym 1930/31 w porów*  
naniu z innemi krajami wynoszą w miljo*  
nach buszli:
Kanąda.......................................................352
U. S. A..................................................... 240
Argentyna.............................................. 200
Australja.............................................. 152
Rosja sowiecka....................................... 120
Bałkany i Węgry ................................... 48
Indje......................................................... 24
Północna Afryka, Chile i inne kraje ■ ■ 12

Ogółem .... 1148

Widzimy, że Kanada dysponuje przeszło 
30 % nadwyżek eksportowych całego świata. 
Wobec takiego stanu rzeczy warto 'iest po*  
święcić nieco uwagi temu, co się obecnie w 
Kanadzie robi, aby kryzys złagodzić.

Opinja kanadyjska, widząc bezowocność 
wysiłków sfer rolniczych w walce z kryzy*  
sem, domaga się ingerencji rządu, któraby 

zdołała ustabilizować ceny pszenicy na pew*  
nym poziomie, stosując bodajby środki przy*  
musowe. W pewnym zakresie jest to możli*  
we na rynku wewnętrznym, ale jak wpłynąć 
na podniesienie i stabilizację ceny eksporto*  
wej tych 352 mil jonów buszli, jest pytaniem, 
na które trudno odpowiedzieć, obracając się 
w sferze przymusowych oddziaływań rządu, 
bowiem tu w grę wchodzą czynniki między*  
narodowej polityki ekonomicznej i wobec te*  
go uwaga ekonomistów zwraca się w kierun*  
ku konferencji londyńskiej, z którą wiążą się 
nowe nadzieje, że przez międzynarodowe po*  
rozumienie dojdziemy do złagodzenia obec*  
nego przesilenia.

W obecne) chwili sprawą, która przyczy*  
ni się według farmerów do osłabienia kryzy*  
su na rynku wewnętrznym jest potrzeba ure*  
gulowania z nadzorowania przez państwo 
gry terminowej w obrocie giełdowym pszeni*  
cą. Przy pomocy operacyj terminowych roi*  
nicy ubezpieczają się od wahań cen na ryn*  
ku wewnętrznym. Ubezpieczające tranzak*  
cje terminowe (tak zwany hedging) polegają 
na następującej kombinacji. Elewator lo« 
kalny kupuje 1 kwietnia od członków 1.000 
buszli pszenicy, płacąc po 60 centów za bu*  
szel. W tym czasie cena na giełdzie w M. z 
dostawą natychmiast wynosi 66 centów, a z 
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dostawą na termin 1 czerwca 68 centów. Ele*  
wator wysyła nabyte 1.000 buszli do sprze*  
dania na giełdę w M., a jednocześnie obawia*  
jąc się, że przed dojściem pszenicy na giełdę, 
cena spadnie, elewator asekuruje się przez 
równoczesne sprzedanie 1.000 buszli z dosta*  
wą na 1 czerwca po 68 centów. Pszenica 
przychodzi do M. 15 kwietnia, cena gotów*  
kowa i terminowa spada o 1 cent, elewator 
otrzymuje po 65 centów za buszel, a jedno*  
cześnie dla wyrównania straty i wywiązania 
się ze swego zobowiązania terminowego, ku*  
puje 1.000 buszli na 1 czerwca po 67 centów. 
Rezultat tej tranzakcii tak się przedstawia:

Tranzakcje gotówkowe:
Zapłacono członkom za 1000 bu*  

szli po 60 c............................... — 600 doi.
Koszty handlowe, przewóz do M.

i t- p........................ — 60 „
Razem . . — 660 „

Otrzymano za 1000 buszli po 65 c, — 650 „
Strata . ■ — 10 „

Tranzakcje terminowe:
Sprzedano z terminem na 1 czerw*

ca 1000 buszli po 68 c. . ■ . — 680 doi.
Kupiono z terminem na 1 czerwca

1000 buszli po 67 c.................. — 670 „
Zysk . . — 10 doi.

Widzimy, że w podanym przykładzie ele*  
wator uchronił się od straty przez przerzu*  
cenie ryzyka zmiennej ceny na spekulantów, 
którzy operują tranzakcjami terminowemi.

Dla zbadania sprawy zilustrowanej po*  
wyższym przykładem została delegowana 
specjalna komisja, która stwierdziła, że w 
stosunku do hedging zaznaczają się trzy od*  
mienne opinje. Jeden kierunek reprezento*  
wany przez handel prywatny na giełdzie. 
Winnipeg utrzymuje, że handel terminowy 
jest dobrodziejstwem dla rynku, ponieważ 
tą drogą osiąga się ubezpieczenie od ryzyka 
zmiennej ceny i stabilizuje się ją. Inny kie*  
runek, reprezentujący sfery rolnicze, które 
radeby widzieć zastosowanie przez rząd 
środków przymusowych, zmierzających do 
stabilizacji cen, stwierdza, że operacje termi*  
nowe zachęcają do hazardu i powodują dla 
rolników straty. Istnieje również trzecia po*  
średnia opinja, której rzecznikiem jest Mr. 
George Langley, leader ruchu spółdzielczo*  
rolniczego. Stwierdza on, że jakkolwiek han*  
del terminowy jest objawem zdrowym i ko*  

rzystnym dla farmerów, to jednak jest nie*  
dostatecznie nadzorowanym, skutkiem cze*  
go nadmiernie się rozwinął i operacje termi*  
nowe zbytnio podlegają czynnikom spekula*  
cyjnym, a nie są odbiciem efektownych po*  
dąży i popytu na rynku zbożowym. Komisja 
ma zbadać argumentacje tych rozbieżnych 
opinij i dać pewne wytyczne, wskazujące, w 
jakim kierunku powinna iść polityka rządo*  
wa w stosunku do tranzakcyj terminowych 
i związanego z niemi hedging. Jednakże 
przyszła polityka rządowa co do operacyj 
terminowych nie może wyeliminować czyn*  
nika spekulacji, gdyż hedging polega właśnie 
na przerzucaniu pewnej części ryzyka wa*  
hania się cen na spekulantów.

Jednakże najpomyślniejsze zwalczenie po*  
wyższych trudności na rynku wewnętrznym, 
a nawet narzucenie przymusowej ceny nie 
osłabi nacisku opinji na czynniki rządowe, 
gdyż rozwiązanie tych spraw przesilenia nie 
zażegna. Przedstawiciel rządu w końcu kwiet*  
nia w parlamencie pocieszał opinję, iż obecne 
trudności dla kanadyjskiego eksportu wywo*  
lane są jedynie spekulacją i dziką konkuren*  
cją taniej rosyjskiej pszenicy, a pewne koła 
specjalnie ze względów politycznych malują 
sytuację w tak ciemnych barwach. W tym 
samym wystąpieniu słyszał parlament, że 
istnieją lepsze widoki na przyszłość dla kana*  
dyjskiego eksportu, ponieważ w ciągu pierw*  
szych 8 miesięcy 'bieżącego roku gospodarcze*  
go Anglją zakupiła przeszło 96 miljonów bu*  
szli wobec 69 miljonów w roku ubiegłym; 
analogicznie Francja importowała w pierw*  
szym kwartale bieżącego roku kalendarzowe*  
go 7,5 miljonów buszli, wobec 1,2 miljona 
w tym samym okresie roku poprzedniego. 
W istocie jednak sytuacja nie wygląda tak ró*  
żowo jak to usiłuje przedstawić rząd, bowiem 
decydującym momentem dla Kanady jest 
konjunktura na rynku światowym i niemożli*  
wem jest oderwanie kanadyjskiego rynku 
zbożowego, wybitnie eksportowego, od rynku 
międzynarodowego wzorem Niemiec, którym 
w pewnej mierze udał się ten eksperyment.

Obliczenia dokonywane przez Dominion 
Bureau of Statistics podaje, że zapasy kana*  
dyjskiego zboża na koniec marca 1931 r. wy*  
nosiły 275,2 milj. buszli, czyli o 46,5 miljona 
więcej, niż zapasy w dniu 31 marca 1930 r. 
równe 228,7 miljona buszli. Dominion Bu*  
reau przewiduje, że w pomyślynch warun*  
kach, gdy eksport w ciągu ostatnich miesięcy 
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bieżącego roku gospodarczego wyniesie oko*  
ło 20 miljonów buszli i wzmoże się spasanie 
zboża inwentarzem, zapasy na koniec bieżą*  
cego okresu gospodarczego wynosą 115 mi*  
1 jonów buszli, to znaczy 3 miljony więcej niż 
w końcu okresu gospodarczego 1929/30.

Widoki na poprawę konjunktury świato*  
wej również nie są wesołe, bo szacowane nad*  
wyżki eksportowe równe 1148 miljonów bu*  
szli przewyższają zapotrzebowanie importe*  
rów o 364 miljony w roku 1930/31. Widzimy 
więc, że Kanada pozostanie z nadwyżkami 

eksportowemi ze starych zbiorów równemi 
przeszło 30% nadwyżek światowych na rok 
gospodarczy 1931/32. Dane nie pocieszające, 
ale podział sprawiedliwy, bo w bieżącym roku 
gospodarczym, jak zaznaczyliśmy we wstę*  
pie, Kanada dysponowała przeszło 30 procen*  
tami nadwyżek eksportowych w stosunku do 
nadwyżek całego świata i również przeszło 
30% pozostanie jej ze starych zbiorów na no*  
wy rok gospodarczy 1931/32.

Włodzimierz Kleniewski.

DZIAŁALNOŚĆ ORGANIZACYJ ROLNICZYCH

Kalendarzyk posiedzeń Związku Organizacyj Rolniczych R. P.
Posiedzenie ze współudziałem przedstawicieli 

Z. O. R. R. P.
15. V. Zjazd ogólnej Rady Zjednoczenia Związków 

Spółdz. Rolniczych Rzplitej Polskieą.
20. V. Posiedzenie w Min. Przem. w sprawie orga­

nizacji handlu zwierzętami rzeźnemi.
20. V. Posiedzenie Komisji Rolnej Naczelnej Organ. 

Przem. i Roln. ach. Polski w Poznaniu.
29. V. Walne zgromadzenie delegatów Związku Stów. 

Zarobkowych i Gospodarczych we Lwowie.

Narady w Związku Org. Roln. R. P.

18. V. Narada w sprawie projektu stawek celnych 
na produkty roślinne i zwierzęce.

19. V. Narada projektu stawek celnych na ziemniaki 
i buraki.

Narada w sprawie projektu stawek na artykuły ogro­
dnicze i rybne.

20. V. Narada w sprawie projektu stawek na arty­
kuły przemysłowe nabywane przez rolnictwo.

Przegląd rynków
Produkcja zboża i rynki zbożowe.

Pierwsza połowa maja na międzynarodowych ryn­
kach zbożowych niczem się specjalnem nie zaznaczyła. 
Na wszystkich ważniejszych rynkach amerykańskich 
i europejskich ceny pszenicy zlekka zwyżkowały. Na­
leży zwrócić uwagę, że na rynkach europejskich dosyć 
częstem obecnie zjawiskiem jest brak notowań na sku­
tek zupełnego zastoju. Zwyżka ceny pszenicy na gieł­
dzie berlińskiej trwała w dalszym ciągu, doprowadza­
jąc poziom cen do wysokości jeszcze nienotowanej za­
równo w bieżącym jak i w ubiegłym roku. Rozumie się, 
że przy porównywaniu z cenami dawniejszemi trzeba 
brać pod uwagę podniesione cło.

Ruch cen pszenicy w pierwszej połowie maja 
i w okresach poprzednich przedstawiał się, jak niżej.

Jeżeli chodzi o dalsze perspektywy rynkowe, to 
świat handlowo-rolniczy znajduje się obecnie pod groźbą 
rzucenia na rynki zbożowe znacznych zapasów pszenicy, 
skupionych w ręku „Farm Board‘u“. Co się tyczy eks­
portu z państwa Sowietów, to w chwili obecnej jest on 
niewielki. Argentyna i Australja co tydzień eksportują 
dość równomierne ilości zboża. W chwili obecnej, roz­
poczęła się w Londynie konferencja zbożowa, mająca 
na celu uregulowanie obrotu pszenicą. Zasadniczem dą­
żeniem krajów europejskich, eksportujących pszenicę, 
jest uzyskanie pewnych stałych kontyngentów na rok

Ceny pszenicy za ą (= 100 kg) w dolarach:
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Przeciętna 1928/1929 r. 4.40 4,87 4,96 4,98 5,31 5,18
Przeciętna 1929/1930^ 4,27 4,51 4,78 4,66 6,03 4,42
12. — 17. V. 1930 r. 3,82 4,15 4,29 4,28 6,80 4,72
1931 r. 6—n IV 3.06 3.44 2,55 — 6,88 3,50

13—18 3,08 3,48 2,63 3,05 6,89 3,68
20—25 3,05 — 2,69 2,91 6,87 3.86
27—2 V 3,05 3,47 — — 6,74 3,85

4—9 3,07 — 2,77 .— 6,85 3,76
11—16 3,10 — — — 6,97 3,57

bieżący, któreby były dopuszczone do krajów przemy­
słowych na określonych warunkach pod względem sta­
wek celnych. Jednakże trudną jest rzeczą wciągnięcie 
do tej kombinacji krajów zamorskich, gdzie produkcja 
zboża jest znacznie tańsza, i które rozporządzają ol- 
brzymiemi nadwyżkami pszenicy. Pozostanie również 
prawdopodobnie, jako nieobliczalny czynnik Rosja So­
wiecka. Wogóle jest wątpliwem, aby program agrar­
nych krajów europejskich został na konferencji przy­
jęty w całej rozciągłości. Swoją drogą należy zazna-
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czyć, żc dla Polski sprawa regulowania międzynarodo­
wego obrotu pszenicą niema decydującego znaczenia.

Na międzynarodowym rynku żyta w pierwszej poło­
wie maja również ujawniła się tendencja zwyżkowa. 
Właściwie wyraźniejszą jest ona na rynku amerykań­
skim, gdzie ceny niedawno spadły do absurdalnie niskie­
go poziomu. Na rynkach europejskich naogół jest zu­
pełny zastój. W Berlinie od końca kwietnia możemy 
zanotować lekką tendencję zniżkową.

Kształtowanie się cen żyta w pierwszej połowie maja 
i w okresach poprzednich, przedstawiało się, jak niżej.

Oeny żyta za ą (= 100 kg) w dolarach:
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Przeciętna 1928I29 r. 4.II 4,52 4.61 4,89 3.75Przeciętna 1929] 30 r. 3,61 3,66 3.51 4.07 2,46
28. IV. — 3. V. 1930 r. — 2,96 2,78 3.97 2,04

1931 r.
6—II IV 1.43 i,74 — 4.49 2,85

13—18 1,49 1,80 — 4.59 3.00
20—25 1-43 — — 4.66 3,»»
27—2 V l.3i 1.74 — 4,7l 3,io
4-9 1.40 — — 4,69 3.04

u—16 150 — — 4,6 6 3.07

Co się tyczy rynków specjalnie interesujących Pol­
skę, to w środkowej Europie obserwujemy zupełny za­
stój i wyczekiwanie. Jedynie na rynku austrjackim 
można zanotować wzmocnienie tendencyj. Również i na 
rynkach skandynawskich i bałtyckich niema wyraźniej­
szej tendencji.

Na polskim rynku zbożowym pierwsza połowa maja 
pod względem tendencyj była dalszym ciągiem poprze­
dniego okresu. Ceny pszenicy zniżkowały dość wy­
datnie. Zniżka w cenach żyta była mniejsza i ostatni 
przez nas notowany tydzień przyniósł jakby zahamowa­
nie tej tendencji.

Ruch cen pszenicy i żyta na polskim rynku zbożo­
wym w ciągu pierwszej połowy maja i w okresach po­
przednich przedstawiał się, jak niżej.

Oeny pszenicy i żyta za ą (= 100 kg) w złotych:
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Przeciętna 1928—1929 r. 47.86 44.31 34,46 32,31
Przeciętna 1929—1930 r. 40,75 38,72 21,90 21,80
12. — 17- V. 1930 r. 42.38 40,19 18,41 17,81

1931 r.
6—iiIV 31,33 31,13 25,42 25,4313—18 34,13 31,44 26,47 26,90

20—25 35,13 33.58 28,43 28,89
27—2 V 35,06 33.58 26,88 28,344—9 34,50 32,50 26,47 27,74u—16 33.50 30,05 27,67 2745

Stan polskiego rynku zbożowego w najbliższym okre­
sie będzie w dużym stopniu kształtować się pod wpły­
wem konjunktur nowego urodzaju. W tej chwili niema 
jeszcze dostatecznych danych dla dokładniejszych jego 
szacowań. Stwierdzić można chwilowo tylko tyle, że 
pod wpływem zwyżki temperatury i usłonecznienia 
w pierwszej połowie maja nastąpiło znaczne polepszenia 
stanu zasiewów.

Ceny jęczmienia na rynkach europejskich nie wyka­
zały żadnej zmiany. Ceny owsa zarówno w Ameryce, 
jak i w Europie w pierwszej połowie maja zwyżkowały.

Kształtowanie się cen jęczmienia i owsa na rynkach 
światowych w pierwszej połowie maja i w okresach po­
przednich przedstawiało się, jak następuje.

Oeny jęczmienia i owsa za ą (= 100 kg) w dolarach:
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Przeciętna 1928-19291’. 547 3,89 3,39 4,77 3,74
Przeciętna I929-I93or. 4,6o 2,89 3,16 3,74 2,43
12. — 17. V. 1930 r. 4,68 2,67 2,04 3,73 2,01

1931 r.
6-11 IV 5.6i 2,95 2,15 4,06 2.79

13—18 5,82 2,99 2,22 4-3n 2,03
20—25 5,88 3,32 2,11

1,80
3,14

27—2 V 5,64 — 4,49 3,20
4—9 5,64 — 2,05 4.69 3,22

11 —16 5,64 — 2,08 4.74 3,27

Na polskim rynku zbożowym w tranzakcjach jęcz­
mieniem panował zupełny zastój. Ceny owsa przeciętnie 
wykazały lekką zwyżkę, jednakże ruch tych cen miał 
nieprawidłowe wahania. Należy zauważyć, że na rynku 
pasz jest odczuwalny pewien brak podaży.

Kształtowanie się cen jęczmienia i owsa na polskich 
rynkach w ciągu pierwszej połowy maja i w okresach 
poprzednich, przedstawiało się, jak następuje.

Oeny jęczmienia i owsa za ą (= 100 kg) w złotych:

Okres

Jęczmień Owies

*d N m h d 
£ Po

zn
ań

W
ar

sz
aw

a

Po
zn

ań

Przeciętna 1928 — 1929 r. 35,21 34.03 34.92 31,57
Przeciętna 1929—1930 r. 26.59 25,61 21,49 19.95
ia. — 17. V. 1930 r. 24,00 23,38 18,13 17.50

1631 r.
6-11 IV 26,50 26,00 25,92 23,82

13—18 26,50 26,83 26,75 25,47
20—25 30,17 29,00 28,88 27,06
27— 2 V — — 28,88 28,17
4-9 — — 27,94 20,50

11 —16 — — 28,83 29,50

Bdward Szturm de Sztreti.
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Eksport i rynki zbytu zwierząt rzeźnych i produktów uboju.
A. Rynki zagraniczne.

Eksport nierogacizny w pierwszych trzech tygo­
dniach maja b. r. przedstawia się następująco:

Wiedeń Praga
Dowóz 

świń 
żywych 

szt.j

Cena śr 
za 1 kg 

ż. w.
zł

Dowóz 
świń 

bitych 
szt.

Cena śr. 
za 1 kg. 
bitej w.

zl

28. IV.- 5. v. 7742 1 44 900 2.37
6. V—12. V. 6689 1.52 1004 2.II

13. V.—19. V. 7898 1.58 909 2.37

W stosunku do poprzedniego okresu eksport ten 
wzrósł o kilkaset sztuk tygodniowo dzięki temu, że po 
wyrównaniu poprzednich przekroczeń kontyngentowych 
wywóz do Austrji odzyskał swoją normalną kwotę. Wy­
wóz do Pragi utrzymuje się w dalszym ciągu na bardzo 
niskim poziomie z ostatnich tygodni. Ceny na wyżej 
wymienionych rynkach są w dalszym ciągu bardzo nis­
kie. W Wiedniu utrzymują się one na poziomie, który 
w swoim pochodzie zniżkowym osiągnęły w kwietniu 
b. r. Ceny w Pradze, zwłaszcza w stosunku do towaru 
bitego w Polsce wykazały w tym okresie poprawę o kil­
kanaście groszy na 1 kg. Są one jednak zbyt niskie, 
by eksport mógł się kalkulować i wywożone z Polski 
do Pragi ilości są wprost znikome.

Wywóz świń hodowlanych do Sowietów osiągnął 
w omawianym okresie kilka tysięcy sztuk. Tranzakcje 
z Sowietami są o tyle niedogodne, że odbywają się na 
warunkach kredytowych. Całą należność regulują So­
wiety wekslami na bank londyński z półrocznym ter­
minem płatności, z czego połowę dyskontuje Bank Go­
spodarstwa Krajowego, draga zaś połowa musi być dy­
skontowana prywatnie przy znacznie wyższej stopie 
dyskontowej.

Wywóz bydła rogatego do Pragi zmniejszył się 
w ostatnich tygodniach bardzo znacznie. Jeszcze w lu­
tym b. r. wysyłano po 400—500 szt. tygodniowo, obec­
nie zaś eksport ten nie przekracza 100 szt. tygodniowo.

Natomiast Włochy, jako rynek odbiorczy dla bydła 
polskiego zyskują coraz więcej na doniosłości. Obecny 
eksport wynosi stale 300—400 sztuk tygodniowo. Prze­
ważnie wywozi się bydło średniej wagi, gdyż okres tu­
czenia jeszcze się nie ukończył. Wśród odbiorców włos­
kich bydło polskie cieszy się uznaniem ze względu na 
wysoką jego zdrowotność i większą wydajność od bydła 
jugosłowiańskiego, węgierskiego i rumuńskiego. Obecnie 
włoskie sfery rolnicze sprowadzają również bydło z Pol­
ski 'na tuczenie, co wiąźe się z obfitością środków pa­
stewnych. Dotychczas wywieziono kilka tysięcy sztuk 
bydła chudego. Największe jednak powodzenie mają 
opasy wagi 500—550 kg., młode i tłuste najlepiej nada­
jące się do celów rzeźnych. Towar ten zaczął z Polski 
wychodzić do Włoch jeszcze w grudniu ub. roku.

Wywóz cieląt żywych i bitych do Włoch rozwija się 
pomyślnie, jeśli chodzi o ilość towaru, natomiast ceny 
są jeszcze mocno niezadawalająee. Przeciętny wywóz 
tygodniowo wynosi 600—800 cieląt żywych oraz 5—6 
wagonów cieląt bitych. Powyższe ilości nie wyzyskują 
nawet w części naszych możliwości wywozowych, szcze­

gólnie ze względu na fakt, że najważniejsze dla hodo­
wli cieląt województwa centralne, Pomorze i Śląsk są 
obecnie ze względów weterynaryjnych dla wywozu zam­
knięte. Cielęta polskie cieszą się u włoskich odbiorców 
dużem powodzeniem i spożycie ich stale wzrasta.

Wywóz bekonów do Anglji przedstawiał się w po­
wyższym okresie następująco: I tydzień — 14.059 ba­
lotów, II tydzień — 13.779 balotów, III tydzień — 
12.174 balotów. Razem więc wywieziono około 80.000 
szt. świń przerobionych na bekony. Ceny w omawianym 
okresie uległy dalszej zniżce, a ostatnie notowania 
Sh. 40—48 za 1 cwt. odpowiadają cenie około zł. 1,90 
za 1 kg. brutto loco Londyn.

Wzrost produkcji i eksportu polskiego bekonu przy­
brał w ostatnich czasach bardzo silne tempo. Wobec 
kurczenia się rynków wiedeńskiego i praskiego, rynek 
angielski, jako rynek o bardzo dużej pojemności, a przy- 
tem wolny od ograniczeń protekcjonistycznych, stał się 
siłą rzeczy potężnym magnesem przyciągającym nasz 
nadmiar trzody chlewnej. W ostatnich czasach powstało 
kilka nowych przetwórni, a w najbliższych tygodniach 
będą uruchomione dalsze. Ewolucja idzie tu w tempie 
rekordowo szybkim. Co w Danji dojrzewało przez dłu­
gie dziesiątki lat, tego my chcemy dokonać w okresie 
kilkoletnim. To zbytnie forsowanie produkcji pod wzglę­
dem ilości odbija się ujemnie na jakości towaru, a co 
zatem idzie i na cenie osiąganej przez polski bekon 
w Anglji. Jesteśmy na drugim miejscu co do ilości do­
staw, natomiast na znacznie dalszem miejscu co do osią­
ganych cen. Rozpiętość cen duńskiego i polskiego be­
konu jest zbyt wielka, a co gorsze w miarę wzmagania 
się naszej produkcji rozpiętość ta okazuje tendencję 
w kierunku zwiększania się.

Przeciętna cena bekonu polskiego wahała się w roku 
1929 pomiędzy 78 i 119 szylingami za 1 cwt., podczas 
gdy cena bekonu duńskiego wynosiła od 94 do 130 szy­
lingów za tę samą jednostkę. Różnica w liczbach bez­
względnych wynosiła od 8 do 24 szylingów na 1 cwt., 
w liczbach zaś procentowych od 7,8% do 23,6%, a wy­
jątkowo w jednym z tygodni wyniosła 20,7%. W r. 1930 
przeciętna cena bekonu polskiego wynosiła 56—99 szy­
lingów za 1 cwt., gdy cena bekonu duńskiego wahała się 
w granicach od 66—112 szylingów za 1 cwt. Różnice 
w liczbach bezwzględnych wahały się od 7 do 25 szy­
lingów, wynosząc w procentach od 13,8% do 25%, a wy­
jątkowo 31,6%, czyli w przeciągu roku 1930 różnica 
w cenie pomiędzy bekonem polskim a bekonem duń­
skim nie miała tendencji do zmniejszenia się, a prze­
ciwnie powiększyła się. W roku bieżącym stosunek ten 
uległ dalszemu pogorszeniu. Zwłaszcza w kwietniu, gdy 
bekon duński notowano 66—68 szylingów przeciętnie, 
a bekon polski 46—64, przyczem różnica procentowa 
sięgała 50%.

Zjawisko to jest gospodarczo bardzo niepożądane 
i dlategonależy wytężyć wszystkie siły dla przeciw­
działania mu przez postawienie na odpowiedniej wy­
żynie hodowli trzody bekonowej, ścisłą selekcję trzody, 
staranną obróbkę, peklowanie i sortowanie. Zwłaszcza 
ostre rygory winny być stosowane wobec nowych be- 
koniarni, gdyż właśnie przez dostarczanie na rynek an­
gielski nawet nieznacznej procentowo ilości bekonu gor­
szego psuje się markę polskiego bekonu i na tern cierpią 
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też bekoniarnie dawne, których produkcja jest naogół 
bez zarzutu. Również ścisła współpraca Związku Beko­
nowego z organizacjami rolniczemi w dziedzinie poli­
tyki hodowlanej przyczyni się niewątpliwie do stopno- 
wego podniesienia klasy naszego bekonu.

B. Rynki krajowe.
Ceny bydła rogatego na targach krajowych w okre­

sie sprawozdawczym utrzymały się w zasadzie bez więk­
szych zmian. Cielęta, których ceny spadły znacznie 
w ciągu kwietnia b. r., notowane były w dalszym ciągu 
nisko. Ceny owiec wykazują tendencję zniżkową. To 
samo dotyczy trzody chlewnej, która straciła i w tym 
okresie kilka groszy w cenie przy wszystkich gatunkach.

Poniżej podajemy końcowe notowania z większych 
rynków krajowych.

Warszawa, od 10. V. do 16. V. 1931 r.
Spęd: bydła rogatego 697 szt.; cieląt 1260 szt.; trzo­

dy chlewnej 3126 szt.
Mięso przywozowe: wołowino 2603 ćwiartek; cielę­

cina 31.707 ćw.; baranina 84 ćw.; wieprzowina 13.727 
kilogr.

Średnie ceny żywca w hurcie za 1 kg.: bydło rogate: 
pełnomięsiste 1 zł., wytuczone 0,90 zł., chude 0,80 zł., 
jałowizna 0,70, cielęta 1,20 zł.; trzoda chlewna: sztuki 
słoninowe 1,15—1,30, mięsne 1,00-—1,15.

Średnie ceny mięsa w hurcie za 1 kg.:

Zady z uboju warszawskiego: wołowiny I gat. 2,10; 
II gat. 1,90; cielęcina 1,60; baranina 1,60. Zady przy­
wozowe: wołowina T gat. 2,00; II gat. 1,60; cielęcina 
1,40; baranina 1,40 zł. Przody z uboju warsz.: wołowi­
na I gat. 2,00; II gat. 1,60; cielęcina 1,30; baranina 1,30. 
Przody przywozowe: wołowina I gat. 1,60; II gat. 1,40; 
cielęcina 1,20; baranina 1,20 zł. Wieprzowina z uboju 
przywozowa: słoninowe ;„ująów. mfw mfw mww www 
warsz.: słoninowe 1,60 zł.; mięsne 1,40.

Poznań, dnia 10 maja 1930 r.
spęd ceny

A. Woły............................................. 105
1. Pełnomięsiste, wytuczone . . 100—no
2. Mięsiste, tuczone młodsze . go— q8
3. miernie odżywione................ —
4. mięsiste, tuczone starsze . . —

B. Buhaje ......................................... 254
1. Wytuczone, pełnomięsiste 94—100
2. Tuczone, mięsiste................ 84— 92
3. nietuczone, dobrze odżyw. . —
4. miernie odżywione .... —

C. Krowy............................................. 491
1. Wytuczone, pełnomięsiste . 96—104
2. Tuczone, mięsiste................. 86— 94
3. Nietuczone, dobrze odżyw. . 70— 74
4. Miernie odżywione................ 40— 50

D. Jałowice . ............................   .
1. Wytuczone, pełnomięsiste . 100—no
2. Tuczone, mięsiste. 9°— 96
3. Nietuczone.. 74— 84
4. Miernie odżywione .... 64 —68

E. Młodzież................ ....
1. Dobrze odżywiona • . . . . 64— 68
2. Miernie odżywiona. 58— 62

F. Cielęta ................................  79°
. 1. Najprzedniejsze cielęta wyt. 88—100

2. Tuczone cielęta . . . . . . 76— 86
3. Dobrze odżywione................ 64— 70
4. Miernie odżywione .... 60— 62

II. Owce................................................. 230
1. Wytuczone pełnom. jagnięta 132—140
2. Tucz, starsze skopy i maciorki no—120
3. dobrze odżywione................ —

1. pełnomięsiste od 120—150 kg. ż.w. 106—no
2. pełnomięsiste od 100—120 kg ż.w. 98—104
3. pełnomięsiste od 80 . 1O0 kg. ż.w. 88— 94
4. mięsiste ponad 80 kg....................... 80— 86
5. maciory i późne kastraty .... 80— 9o
6. świnie bekonowe............................. 88— 92

Przebieg targu spokojny.

Lwów, 9. V. — 16. V.

Spęd Ceny
bydła................ . ... 495 0,75—1.20

0,80—1,85
za 1 kg. ż. w.

„ b. w.
cieląt ................. . . . . 1460 0,50—0,60 „ ż. w.

1,00—1,40 ,, b. w.
świń.................... . . . . — 1.30—1,50 »ł u

Mysłowice, od 9. V. do 15. V. 1931.

Spęd Ceny
buhaje . . . 89 Cen na za 1 kg i. w.
woły . . . 22 bydło nie >>
krowy . . . 
lałówki . ■

585
60 notowano >»

cielęta . . 121 — —
owce . . . — -- ---
barany . . . — — ~
świnie . . . 2025 1.42—1.52

„ II 1.29—1.41
,. III I.2I—1.28
„ iv 1,00—I.2I
,. V

Kraków, od 9. V. do 15. V. 1931.
Spęd Ceny

buha|e................................ 214 0,75—1,15 za 1 kg i. w

woły................................ 5° 0,90—1,35 „
krowy................................ 180 0.55—1,12
jałówki............................ 181 0,77—1,25
cielęta.....................................1130 0,73—1,32
owce..................................... — — „
świnie....................................1082 1,05—1,40 „
świnie bite........................ 1.45—1.70 „

Przebieg targu: ożywiony. B.

Rynki maślarskie.
W okresie sprawozdawczym tendencja na masło na 

rynkach panowała niejednolita. Do końca miesiąca 
kwietnia ceny spadają na wszystkich rynkach i różnice 
w okresie tego miesiąca na 1 kg. wynoszą na rynku 
Berlin — 25 gr., Hamburg — 17 gr., Kopenhaga — 

24 gr., Lwów — 40, Warszawa 60 gr., na rynku londyń­
skim 14—18 groszy na 1 kg.

Z początkiem maja jedynie rynki krajowe wykazują 
tendencję mocniejszą i ceny znacznie zwyżkują. Na in­
nych rynkach ceny w dalszym ciągu wykazują spadek,
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Niniejsze zestawienie daje nam obraz tych wahań.
Przegląd cen masła w zł. p. I gat. za 1 kg. w hurcie:

Data:?
Be

rl
in

H
am

bu
rg

K
op

en
ha

ga

Lo
nd

yn
 |

K
ol

on
j.

Lw
ów

W
ar

sz
aw

a .

7- 4................... 5 55 5 43 4 9° 5 43 4.60 4.80
9. 4. . . . . . 5-43 5.26 4 78 5-43 4.20 4.20

II. 4................... 5.43 5.20 4-75 5-34 4.00 4.20
16. 4 ■ • • 5-30 5.26 4.78 5,i6 4.60 4.20
18. 4-................. 5.3° 5 26 4.78 5.i6 4.60 4.20
30. 4- .... • 5.30 5.26 4 66 5.25 4 20 4 20

5. s................... 5-10 5.'3 4-54 5-ić 4.40 4.70
9. 5................... 5 10 5 13 4-54 5-07 4.80 490

Na rynku londyńskim płacono za 1 kg. masła w zł. p. 
w hurcie (notowania najwyższych cen osiągniętych):

Data:

N
. Ze

la
nd

.

A
us

tr
al

ja

Ila
nj

a

Po
lsk

a

31. 3. . • . ■ ■ 5.89 5 53 6.16 —
28. 8................... 5.62 5 34 5-80 —
4. 4................... 5-43 5.25 5.62 —

11. 4................... 5,34 5.i6 5 62 4.44
2. .5 .... • 5.i6 4.98 5.48 T
9. 5- • • • ■ • 5 °7 4.89 5-34 —

Jak z powyższego wynika w okresie sprawozdaw- 
szym spadek cen dotknął Berlin w wysokości — 45 gr. 
na 1 kg., Hamburg — 30 gr., Kopenhaga — 24 gr., ry­
nek londyński — 28—36 gr. na 1 kg.

Zwyżkują jedynie ceny na rynkach krajowych, a nie­
mi, w porównaniu z najniższą ceną osiągniętą w tym 
okresie na rynku Lwów ceny podnoszą się o 80 gr., na 
rynku Warszawa — 90 gr. na 1 kg.

Mocna tendencja na rynkach krajowych znajduje 
swe wytłumaczenie w zmniejszonej produkcji mlecznej 
z powodu wyczerpania paszy treściwej, a braku paszy 
zielonej, jak również i z powodu zwiększonego zapotrze­
bowania na mleko w stanie surowym w celach konsum- 
cji i na masło.

Powyższe warunki wytworzyły sytuację, że eksport 
masła zagranicę obecnie się nie kalkuluje, ceny bowiem 
na rynkach krajowych są wyższe aniżeli ceny zagra­
niczne. Przykładem służyć może fakt, że niewielkie 
wprawdzie ilości masła wysłane do Anglji otrzymały 
cenę zł. 4,44 w okresie gdy na rynku krajowym uzy­
skiwano cenę zł. 4,20. Jeśli od ceny zagranicznej odej- 
miemy wszelkie koszty z transportem i sprzedażą zwią­
zane, doliczając nawet nieznaczną premję wywozową, 
to otrzymamy cenę niższą, niż notowania krajowe.

Przy stałych i silnych wahaniach na rynkach maślar- 
skich niejednokrotnie spotykaliśmy się już z faktem, że 
eksport masła zagranicę nie opłacał się. Zjawiska te 
jednak są chwilowe, bowiem ceny na rynku krajowym 
muszą się dostosować do cen osiąganych zagranicą. 
A głównie miarodajnym jest w tym wypadku rynek lon­

dyński, skąd wahania przenoszą się do innych ważnych 
punktów handlu masłem, których notowania wykazują 
odchylenia od tendencyj, panujących na rynku londyń­
skim zasadniczo tylko w zależności od specjalnych lo­
kalnych czynników.

Sytuacja dla masła na zagranicznych rynkach, jak 
już wspominaliśmy była niepomyślna.

Niskie ceny masła bynajmniej nie wpływają na 
zwiększenie spożycia, ponieważ ludność uboższa, która 
to warstwa właśnie mogłaby zwiększyć zapotrzebowa­
nie, posiada obecnie uszczuploną siłę nabywczą.

Niezależnie od tego, czy istotną przyczyną niepo­
myślnej sytuacji maślarskij jest nadprodukcja abso­
lutna, czy też względna, wynikająca ze spadku konsunt- 
cji, faktem ustalonym jest, że obecnie stan zapotrzebo­
wania jest nieproporcjonalnie mały w stosunku do 
sprzedaży. Zwłaszcza przy obecnym zastoju gospodar­
czym wielką przeszkodą dla powiększenia się konsum- 
cji masła jest konkurencja w postaci tłuszczów roślin­
nych, znacznie tańszych, a mogących w wielu wypad­
kach zastąpić masło. Fabrykanci margaryny dążą do 
coraz większego zbliżenia swego produktu do masła pod 
względem wartości. Znaczenie margaryny jako konku­
renta dla masła w handlu międzynarodowym oświetla 
fakt, że roczną produkcję margaryny na świecie przyj­
muje się obecnie na 14 milj. q, podczas gdy światowa 
produkcja masła waha się między 40 a 50 milj. q. 
W Szwecji, Holandji, Anglji, w Niemczech spożycie ma­
sła i margaryny waha się w granicach 6,5 kg. do 8 kg. 
rocznie na osobę.

W Anglji pomimo dość znacznej konsumeji nabiału 
sytuacja dla masła pozostawiała wiele do życzenia.

Dowozy masła do Londynu w miesiącu marcu 1931 r. 
wynosiły 562.581. cwt., 1930 r. — 566.854 cwt., 1929 r. 
605.982 cwt. Na podstawie tych liczb możemy wniosko­
wać, że zapotrzebowanie Londynu na masło nie ulega 
wielkim wahaniom w ostatnich latach.

Na niepomyślny stan rynku londyńskiego wpływają 
znacznie dowozy produktu kolonjalnego, głównie z No­
wej Zelandji i Australji, gdzie rozwój mleczarstwa 
w ciągu ostatnich paru lat poczynił niebywałe postępy.

Na niemieckim rynku maślarskim w dalszym ciągu 
panuje duża ciasnota. Pojemność tego rynku na impor­
towany towar kurczy się stale. Pomimo zniżki cen nie­
jednokrotnie niżej notowań giełdowych, eksporterzy na­
trafiają na trudności zbytu.

Kraje
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Niemcy . . . 4.807 2.197 585 4.535 2.380 81.0
Szwajcarja . . 1.639 743 20.0 — — —
Austrja .... 491 241 6.0 120 36 2.0
Belgja .... 981 571 12.0 284 161 5.0
Czechosłowacja 164 78 2 0 — — —
Inne kraje . . 123 54 15 1.009 525 12.0

8.205 3.883 IOO 5.948 3.102 IQO
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Kierunki transportu masła polskiego w kwietniu by- my również zestawienie z roku poprzedniego tego same- 
ły następujące (dla porównania i zorientowania się go okresu).
w zmianach jakie w tym przedmiocie nastąpiły, podaje- Ad D.

Kronika Krajowa
Finanse i kredyt.

Kronika finansowa.
W okresie sprawozdawczym od dnia 6 do dnia 2P 

maja r. b. panowała na giełdzie tendencja dla dewiz 
niejednolita. Zapotrzebowanie pokrywane przeważnie 
przez Bank Polski przy niewilkim udziale banków 
banków prywatnych.

Notowano: Balgję 124,14-—124,12—124,21; Belgrad 
15„72; Budapeszt 155,62; Bukareszt 5,315; Gdańsk
173.57— 173,40—173,60; Helsingfors 22,465; Hiszpanję 
89,70; Holandję 358,70—358,45 358,63; Japonję 
239,03; Kopenhagę 238,87; Londyn 43,40—43,39—4342; 
N. York czeki 8,919—8,917—8,921; N. York kabel 
8,926—8,924—8,927; Oslo 239,00; Paryż 34,885—34,93— 
34,92; Pragę 26,435—26,43—26,445; Rygę 171,90; 
Sztokholm 239,20; Szwajcarję 171,98—172,00—172,12; 
Tallin 237,80; Wiedeń 125,57—125,39—125,45; Wiedeń
125.57— 125,39—125,45; Itaję 46,72—46,735.

W obrotach prywatnych pozagiełdowych: dolar go­
tówkowy 8,907—8,905—8,922; dubel złoty 4,76—4,72— 
4,735.

Gram czystego złota 5,9244.
Na giełdzie papierów procentowych zainteresowanie 

papierami lokacyjnemi państwowemi słabsze. 3% Poż. 
Budowlana 45,00; 4% Poż. Inwestycyjna 87,25—89; 
4% Poż. Inwestycyjna serje 91,50—92,50; 5% Poż.
Konwersyjna 47,90.-—48,75 ; 5% Poż. Konwersyjna Ko­
lejowa 46,00; 6% Poż. Dolarowa 71,00—73,00; 10% 
Poż. Kolejowa 105,00—105,25. Listy zastawne banków 
państwowych notowano po stałych kursach: 7% L. Z. 
Państw. Banku Roln. 83,25; 8% L. Z. Państw. Banku 
Roln. 94,00; 7% L. Z. Banku Gosp. Kraj. 83,25; 8% L. 
Z. Banku Gosp. Kraj. 94,00.

W dniu 8 b.m. Federal Reserve Bank w N. York-i 
obniżył stopę dyskontową z 2% na 1V2%; z dniem 14 
b. m. Bank Angielski obniżył stopę dyskontową z 3% 
na 2i/2% i 16 b. m. Bank Holenderski 2 2%2% na 
2%.

Wkłady oszczędnościowe.
Stan wkładów oszczędnościowych w Pocztowej Ka­

sie Oszczędności na dn. 30 kwietnia b. r. przewyższa 
stan z miesięcy poprzednich i osiąga liczbę 295 miljo- 
ńów zł. Stan wkładów na dn. 31 marca wynosił 283 mi­
ljony zł. zaś na 20 lutego — 275 miljonów zł.

Co zaś do wkładów w 376 Komunalnych Kasach 
Oszczędności, według obliczeń Głównego Urzędu Sta­
tystycznego stan na dzień 30 kwietnia wynosi 550 
miljonów złotych, gdy w dn. 31 marca równał się. 542 
miljonów zł., a w dn. 28 lutego — 525 miljonów zł.

Widoczny zatem jest duży wzrost oszczędności. 
Ogółem w P. K. O. i Komunalnych Kasach Oszczędno­
ści stan wkładów oszczędnościowych na dn. 30 kwietnia 
stanowi 845 miljonów złotych, gdy w dn. 31 marca 

stanowił 825 miljonów zł., a w dn. 28 lutego — 800 mi­
ljonów zł.

Nie uwzględniono tu stosunkowo drobnych pozycji 
oszczędnościowych w Bankach Państwowych i Akcyj­
nych, które zostały włączone, stosownie do swego 
charakteru, do wkładów a vista.

Wkłady terminowe.
Stan wkładów terminowych w Banku Gospodarstwa 

Krajowego na dn. 30 kwietnia 1931 r. wynosi 122 mi­
ljony zł., gdy na 31 marca wynosił 118 miljonów zł., 
a na 28 lutego — 112 miljonów zł. Nastąpił zatem dal­
szy wzrost wkładów terminowych.

W Państwowym Banku Rolnym stan wkładów ter­
minowych na dn. 30 kwietnia b. r. wynosił 33 miljony 
zł., gdy na 31 marca wynosił 33 miljony zł., a na 28 
lutego 35 miljonów zł. Nastąpiło zatem niewielkie 
zmniejszenie wkładów terminowych.

Jednocześnie zaznaczyć należy, że wkłady w tym 
Banku stanowią podrzędną czynność Banku.

Według obliczeń Głównego Urzędu Statystycznego 
wkłady terminowe w największych Bankach Akcyjnych, 
których kapitał wynosi przynajmniej 5 miljonów zł, 
a w sumie swej reprezentuje około 80 procent kapitału 
wszystkich banków zmalały, w dn. 30 kwietnia wynoszą 
211 miljonów złotych, gdy na 31 marca wynosiły 223 
miljony zł., a na 28 lutego 240 miljonów zł.

Wkłady a vista i salda kredytowe.
Wkłady a vista w Banku Gospodarstwa Krajowego 

wzrosły w stosunku do miesiąca poprzedniego. Stan 
wkładów na dn. 30 kwietnia wynosi 123 miljony zł., 
gdy na 31 marca wynosił 114 miljonów zł. na 28 lutego 
125 miljonów zł

Salda kredytowe w tym Banku na 30 kwietnia wy­
rażają się liczbą 20 miljonów zł., gdy w dn. 31 marca 
i 28 lutego wynosiły również 20 miljonów zł.

W Państwowym Banku Rolnym stan wkładów a vi- 
sta wzrósł. Na dzień 30 kwietnia wynosi 30 miljonów 
zł., gdy na 31 marca wynosił 24 miljony zł., a na 28 
lutego — 25 miljonów zł.

Salda kredytowe w P. B. R. stanowią nikłą pozycję 
niecałych 2 milj. zł., na ostatni dzień trzech ostatnich 
miesięcy.

Wkłady a vista w największych Bankach Akcyjnych 
zmalały Stan na 30 kwietnia wynosi 289 miljonów 
zł., gdy na 31 marca równał się 292 miljonów zł., a na 
28 lutego — 302 miljony zł.

Salda kredytowe również maleją z 125 miljonów zł. 
w dn. 28 lutego i 31 marca na 116 milj. zł. na 30 kwie­
tnia,
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Wkłady na rachunkach czekowych, bieżących i źy- 
rowych. w P. K. O. na dn. 30 kwietnia wynoszą 162 
miljony złotych, gdy na 31 marca wynosiły 161 miljo­
nów zł., a na 28 lutego 153 miljony zł. Jak widać 
wkłady wzrosły w stosunku do marca i lutego. Wkłady 
a vista w 376 Komunalnych Kasach Oszczędności na 
dn. .30 kwietnia wynoszą 53 miljony zł., gdy na 
31 marca wynosiły 50 miljonów zł., na 28 lutego — 50 
miljonów zł.

Lokaty Skarbu Państwa.
Lokaty Skarbu Państwa w Banku Gospodarstwa 

Krajowego wynoszą na dn. 30 kwietnia — 602 miljony, 
gdy w dn. 31 marca wynosiły 607 miljonów zł., a w d. 
28 lutego — 625 miljonów zł. Podkreślić należy, że 
znaczny i stały wzrost lokat Skarbu w tym Banku 
trwał tylko do stycznia r.b., od lutego zaś datuje się. 
zmniejszenie lokat Skarbu Państwa.

Lokaty Skarbu Państwa w Państwowym Banku 
Rolnym są znacznie mniejsze i wynoszą na ostatni 
dzień kwietnia 88 miljonów zł., nie zmieniając się 
w stosunku do trzech poprzednich miesięcy.

Protesty weksli.
Według obliczeń Głównego Urzędu Statystycznego 

ilość i wartość weksli zaprotestowanych w miesiącu 
kwietniu zmniejszyła się znacznie w stosunku do mie­
siąca. poprzedniego.

Według obliczeń Głównego Urzędu Statystycznego, 
ogółem na terenie Rzeczypospolitej Polskiej zaprotesto­
wano 428 tysięcy sztuk weksli na sumę 110.630 tysięcy 
zł., gdy w marcu zaprotestowano 453 tysięcy sztuk we­

ksli na sumę 121.111 tysięcy zł., a w lutym zaprote­
stowano 413 tysięcy sztuk weksli na sumę 118.173 ty­
sięcy złotych.

Wartość przeciętna jednego weksla zaprotestowa­
nego wynosi 258 zł., — gdy w marcu wynosiły 267 zło­
tych, a w lutym 286 złotych.

Według obliczeń szacunkowych wartość weksli pła­
tnych w miesiącu kwietniu wynosi 793 miljony zł., 
wobec tego wartość weksli zaprotestowanych w tym 
miesiącu t.j. 111 miljonów zł. stanowi około 13,9 pro­
cent ogólnej sumy weksli płatnych w kwietniu. Stosu­
nek ten dla miesiąca marca wynosił około 12,4 procent, 
a dla lutego 14,2 procent sumy ogólnej weksli płatnych 
w tych miesiącach.

Kredyty melioracyjne Państwowego Banku 
Rolnego.

Stan pożyczek wypłaconych na meijoracje rlne 
w 7% obligacjach meijoracyjnych P. B. R. na 1 kwie­
tnia wyrażała się liczbą 104,801 tysięcy zł., wypłaco­
nych w 824 pożyczkach, obejmując obszar melioracyj­
ny równy 156 tysięcy hektarów. Z tego spółki wodne 
otrzymały 706 pożyczek na sumę 96.541 tysięcy zł. na 
obszar 146 tysięcy ha, za zabezpieczeniem hipoteeznem 
118 pożyczek na sumę 10.280 tysięcy złotych, na ob­
szar 10 tysięcy ha.

Dla porównania podajemy stan na 1 stycznia 1931 r. 
równy 810 pożyczek na sumę 103.223 tysięcy zł., na 
obszar 154 tysięcy ha. Po odjęciu otrzymamy, że Bank 
udzielił w I kwartale r. b. 14 pożyczek na meijoracje 
rolne, na sumę 1,578 tysięcy na obszar obejmujący 2 
tysiące ha.

Polityka handlowa.
Ulgi celne na ryby.

W Dzienniku Ustaw Nr. 44 z dn. 9 maja ukazało 
się rozporządzenie ministrów: Skarbu, Przemysłu i 
Handlu oraz Rolnictwa wprowadzające cło ulgowe na 
ryby. Mianowicie cło ulgowe, którego wysokość w sto­
sunku do cła normalnego, wynosi następujący procent: 

z poz. 37.
Sandacze i szczupaki za pozwoleniem Min. Skar­

bu 35% cła normalnego.
Leszcze — za pozwoleniem Min. Skarbu 50 % cła 

normalnego.
Stynki — za pozwoleniem Min. Skarbu 20% cła 

normalnego.
Rozporządzenie powyższe weszło w życie dn. 10 

maja rb. i obowiązywać będzie do dn. 15 czerwca.

Ulgi celne na śledzie.
,.W Dzień. .Ustaw. Nr. 46 z dn. 15 maja ukazało się 

rozporządzenie zarządzające, iż przy przywozie śledzi 
solonych — o ile 10 kg. tych śledzi zawiera nie więcej 
niż 60 sztuk — stosuje się na podstawie pozwoleństwa 
Min. Skarbu cło ulgowe wynoszące 331/a% cła normal­
nego.

Rozporządzenie powyższe weszło w życie dnia .1.8 
maja i obowiązuje aż do odwołania.

Powstanie rejonowych związków 
producentów ziemniaka.

W związku z zapoczątkowaniem na większą skalę 
eksportu do Francji ziemniaków-sadzeniaków i powsta­
niem w Toruniu Związku Eksporterów Sadzeniaków, 
tworzą się obecnie rejonowe związki producentów*.  
Związki te powstaną w pierwszym rzędzie w Poznaniu 
i w Toruniu oraz w Warszawie. W tworzeniu tych or­
ganizacyj, powołanych do przestrzegania warunków pro­
dukcji zabezpieczających należytą zdrowotność ekspor­
towanych sadzeniaków, będą współdziałały rejonowe 
izby rolnicze. Związki producentów przystąpią w cha­
rakterze członków do Związku Eksporterów w Toruniu.

Ograniczenia wywozu zwierząt.
Austrjackie Ministerstwo Rolnictwa i Leśnictwa 

zarządzeniem z dnia 18 kwietnia 1931 r. L. 17223 Vt V 
wzbroniło z dniem 30 kwietnia b. r. aż do odwołania 
przywozu do Austrji bydła rzeźnego i świń z następu­
jących powiatów Polski:
a) Zakaz przywozu bydła rzeźnego i świń rzeźnych 

z powodu pryszczycy, obejmuje powiaty już dawniej 
zamknięte, mianowicie: Garwolin w województwie 
lubelskiem, Brzozów, Dobromil, Jarosław, Mościska, 
Przemyśl i Sambor w województwie lwowskiem, 
Brodnica, Chojnice, Gniew, Kościerzyna, Świecie, 
Tczew i Tuchola w województwie pomorskiem, 
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Błonie, Grójec, Mińsk Mazowiecki, Płońsk, Pułtusk, 
Radzymin, Sochaczew, Warszawa i Warszawa mia­
sto w województwie warszawskiem.

b) Zakaz przywozu świń rzeźnych z powodu pomoru i 
zarazy świń obejmuje powiaty już dawniej zam­
knięte Opatów w województwie kieleekiem, Biała, 
Chełm, Łuków i Zamość w województwie lubelskiem, 
Sokal w województwie lwowskiem, Oborniki w wo­
jewództwie poznańskiem oraz powiaty nowozam- 
zamknięte : Radom w województwie kieleekiem, Ja­
nów w województwie lubelskiem i Włodzimierz 
w województwie wołyńskiem.
Poza tem na zasadzie zarządzenia Ministerstwa 

z dnia 7 maja b. r. Nr. 2494 W. 1/31 zamknięte są dla 
wywozu zwierząt zagranicę z dniem 10 maja b. r. aż 
do odwołania miejscowości następujące:

Do Austrji: Opatów i Radom — woj. kielec­
kie, Biała, Chełm, Janów, Łuków i Zamość — woj. lu­
belskiego, Sokal — woj. lwowskiego, Oborniki — woj. 
poznańskiego oraz Włodzimierz — woj. tarnopol­
skiego.

Z powodu pryszczycy zamknięte są dla wywozu 
zwierząt racicowych do Czechosłowacji (dla 
przywozu do Czechosłowacji i przewozu przez Czecho­
słowację) powiaty:

Ostrołęka —- woj. białostockiego, Częstochowa — 
woj. kieleckiego, Chrzanów, Gorlice, Kraków, Maków i 
Wadowice — woj. krakowskiego, Garwolin, Łuków, 
Siedlce, Węgrów i Zamość — woj. lubelskiego, Brzo­
zów, Dobromil, Jarosław, Mościska, Przemyśl i Sam­
bor — woj. lwowskiego, Brzeziny, Koło, Konin i Słup­
ca — woj. łódzkiego, Bydgoszcz, Chodzież, Czarnków, 
Gniezno, Inowrocław, Leszno, Międzychód, Mogilno, 
Poznań, Szubin, Wągrowiec, Wyrzysk i Żnin — woj. 
poznańskiego, m. st. Warszawa i wszystkie powiaty 
województw: pomorskiego, śląskiego i warszawskiego.

Organizacja eksportu grzybów.
W dn. 6 maja b. r. odbyła się w P. I. E. konferen­

cja w sprawie organizacji eksportu grzybów z Polski. 
W konferencji wzięli udział przedstawiciele Mini­
sterstw Przemysłu i Handlu, Rolnictwa, Adm. Lasów 
Państwowych, zrzeszeń kupieckich oraz przedstawiciele 
firm grzybiarskich ze wszystkich dzielnic Polski. 
W wyniku konferencji wybrano Komisję, której zo­
stało powierzone opracowanie formy prawnej koncen­
tracji handlowej firm grzybiarskich oraz przedstawie­
nie projektów racjonalizacji produkcji, sprzedaży i eks­
portu grzybów z Polski najpóźniej w terminie 14 dni.

Produkcja i przemysł rolny.
Wskaźniki cen zbóż i nawozów sztucznych 

(1913 = 100).
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1927/28 147,0 151,4 92,4 98,9 94,9
1928/29 130.9 124,4 123,6 u 8,8 93,0 51.5 102,3 120,5
1929/30 II 1,0

88,7
79,2 90,4 73,o 89,6 50,3 102,3

96,6
141,0

1930/31 VIII 70,3 90,7 74,8 82,3 48,0 141,0
IX 83,9 67,8 90,4 74J 82.9 48,5 96.6 141,0
X 76,6 68,1 86,5 72,3 83.8 45,9 96,6 141,0
XI 74,0 68,5 83,8 73,8 84,8 43,3 94,3 141,0
XII 75,5 69,1 85,8 78,3 85,7 44,5 94,3 141.0
I 68.2 67,2 86,3 77,3 86,6 46,5 94,3 141,0
II 64,2 65,4 83,5 68,9 87,2 46,8 94,3 141,0
III 74,4 75,2 80,6 79,6 87,5 46 8 94,3 141,0
IV 89.8 93,9 92,4 95,7 — 46,8 94.3 141,0

Ceny zbóż w r. 1913 stanowią średnie ważone cen 
rynkowych w trzech zaborach; ceny zbóż po wojnie 
wg. giełdy zbożowo-towarowej w Warszawie (jęczmiej 
browarny).

Ceny nawozów sztucznych w r. 1913 przedstawiają 
również średnie ważone dla całej Polski. Za podstawę 
do ich obliczenia posłużyły dane, zaczerpnięte ze „Sto­
sunków Rolniczych Królestwa Kongresowego", pracy
W. Grodzińskiej p. t. „Kształtowanie się cen nawozów 
sztucznych w czasie wojennym i powojennym w Poznań­
skiem" i J. Kosińskiego p. t. „Sprawa nawozowa 
w Polsce w oświetleniu rolniezem" oraz dane Towarzy­
stwa. Gospodarskiego Wschodniej Małopolski.

Ceny nawozów sztucznych po wojnie wg. danych 
Delegacji Producentów Saletry Chilijskiej, Państwowej 
Fabryki Związków Azotowych w Chorzowie i Głównego 
Urzędu Statystycznego.

Dane zaczerpnięte z powyższych źródeł zostały — 
dla uniknięcia niewspódzielności — odpowiednio prze- 
rachowane przez Wydział statystyczny Z. O. R. R. P.

Ponieważ szeregu danych, dotyczących cen nawozów 
sztucznych w Małopolsce przed wojną, brakuje, wskaź­
niki cen nawozów sztucznych należy uważać za pro­
wizoryczne o charakterze raczej orjentacyjnym. Po 
uzupełnieniu tych danych tablica powyższa zostanie 
odpowiednio skorygowana i w tej formie umieszczona 
w jednym z najbliższych numerów „Rolnika Ekono­
misty".

Podatki.
Straty w czasie dzierżawy, 

a podatek dochodowy właściciela.
Ważne orzeczenie wydał N. T. A. w kwestji potrą­

cania z dochodu podatkowego strat, poniesionych przez 
płatnika na rzeczach ruchomych (inwentarzu), gdy 
przedsiębiorstwo lub własność płatnika znajdowała sic 
w gospodarce dzierżawcy.

Władze wymiarowe podatku dochodowego odmó­

wiły płatnikowi (Towarzystwu akcyjnemu, prowadzą­
cemu cukrownię i rafinerję cukru) uwzględnienia przy 
wymiarze podatku dochodowego straty, poniesionej 
w kwocie 102,234 zł. na inwentarzu zapasu cukru, od­
danego dzierżawcy w chwili zawarcia umowy dzierża­
wnej. Władze stały na stanowisku, że strata ta jest 
stratą dla majątku płatnika, która nie może być uwzglę­
dnioną przy wymiarze podatku, bo nie jest stratą 
związaną z osiągnięciem dochodu przez płatnika, który 
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wszak dochód swój czerpał z tenuty dzierżawnej. Ma 
tu zatem zastosowanie art. 8 p. 6 ustawy o podatku 
dochodowym.

Innego zdania był płatnik, który decyzję władzy 
wymiarowej, potwierdzoną przez władzę odwoławczą, 
zaskarżył do N. T. A. Płatnik zarzucał, że tu wchodzi 
w rachubę art. 6 p. 1 ustawy o podatku dochodowym, 
jako jedynie miarodajny, który przepisuje potrącenie 
z dochodu podatkowego strat, poniesionych na przed­
miotach, podlegających zużyciu, a służących do osią­
gnięcia dochodu,, o ile te straty nie został}' już uwzglę­
dnione w kosztach osiągnięcia, lub zachowania i zabez­
pieczenia przychodu. Nie ulega wątpliwości, że strata 
krytyczna ma cechy straty, związanej z osiągnięciem 
dochodu, bo powstała w czasie i skutkiem działalności 
przemysłowej i operacji gospodarczych dzierżawcy. Że 
ta strata powstała na przedmiotach, gdy one były w go­
spodarowaniu dzierżawcy, jest bez znaczenia dla danej 
kwestji, bo ona ujawniona została dopiero w chwili 
odebrania od dzierżawcy inwentarza. Jako taka przed­
stawia się ona nie jako strata na majątku, ale jako 
strata na przedmiotach, które miały służyć płatnikowi 
w roku podatkowym do osiągnięcia dochodu.

Zapatrywanie to uznał N. T. A. za zupełnie uza­
sadnione. Całokształt stanu faktycznego — powiada — 
N. T. A. — nie daje podstawy do wykluczenia pod 
jakiemkolwiek względem zastosowania art. 6 ustęp 1 
ustawy. Artykuł ten, wyjaśniony w § 16 rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy, pozwala na potrącenie strat 
w przedmiotach, podlegających zużyciu i służących do 
osiągnięiea przychodu, jedynie pod warunkiem, gdy 
straty nie zostały pokryte sumą ubezpieczeniową i od- 
pisaniami z powodu zużycia, i o ile są potrącane z do­
chodu, osiągniętego z tegosamego źródła, które ponio­
sło stratę, i z dochodu tego roku, w którym strata rze­
czywiście nastąpiła. W niniejszym wypadku nie zacho­
dzi żadna z wymienionych w art. 6 ustaw}' i w prze­
pisie wykonawczym okoliczności, któreby uzasadnili!} 
nieuwzględnienie straty. Odnosi się to w szcze­
gólności także do czasu powstania straty, skoro 
strata, powstała w czasie dzierżawy, ujawniona zo­
stała dopiero po rozwiązaniu dzierżawy. Okoliczność 
zaś, iż wskazany do opodatkowania dochód osiągnięty 
Został z tenuty dzierżawnej, a nie z gospodarki we wła­
snym zarządzie, nie może mieć wpływu na zastosowanie 
przepisu art. 6 ustęp 1 ustawy, albowiem nie odbiera 
ona ruchomościom, na których wykazano stratę, cha­
rakteru przedmiotów służących — jako inwentarza 
przedsiębiorstwa, oddanego w dzierżawę -— do osiągnię­
cia dochodu, ani też nie uzasadnia sama przez się uzna­
nia strat za nie związane z osiągnięciem dochodu, al­
bowiem w takim wypadku przy ocenie, czy między 
stratą, a osiągnięciem dochodu istnieje związek, wy­
magany przez art. 6 ustęp 1, w łączności z art. 8 p. 6 
ustawy, za kryterjum uznać należy to, czy strata po­
zwalałaby niezależnie od rodzaju eksploatacji, jaki pła­
tnik stosował, czy też — jak to właśnie miało miejsce 
w rozpoznawanej sprawie — wynikła z obranego spo­
sobu eksploatacji.

Odmienna wykładnia przepisu art. 6 p. 1 ustawy, 
w odniesieniu do dochodu z przedsiębiorstwa oddanego 
w dzierżawę, tern mniej byłaby uzasadniona, że art. 17 
ustawy, określając, co uważać należy za dochód 

z przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych, z wv- 
raźnem powołaniem się w kwestji potrąceń na postano­
wienia, zawarte w art. 6, nie czyni żadnej różnicy mię­
dzy prowadzeniem przedsiębiorstwa we własnym zarzą­
dzie, a eksploatowaniem go w drodze dzierżawy.

Z tych względów należało doliczenie omawianej 
straty do zysków bilansowych uznać za niezgodne 
z ustawą.

W związku z tą rozpatrywaną skaigą N. T. A. usta­
lił następującą zasadę prawną:

„Fakt, że straty na rzeczach ruchomych, należących 
do przedsiębiorstwa, powstały w czasie eksploatacji te­
go przedsiębiorstwa przez dzierżawę, nie wyklucza 
uznania tych strat za związane z eksploatacją źródła 
dochodu (art. 6 p. 1 ustawy o państw, podatku docho­
dowym, poz. 411 Dz. Ust. z 1925 r., Orzecz. N. T. A. 
z 13 marca 1931, ogłoszone 16 kwietnia 1931 L. rej. 
3285/28).

W sprawie daniny lasowej.
Spółka akcyjna przemysłowo-leśna „Las“ w Warsza­

wie, do której należą majątki Nowosiółki i Borowiki, 
wniosła w marcu 1928 prośbę do Urzędu Wojewódzkiego 
o wznowienie postępowania w sprawie wymiaru daniny 
lasowej, opierając prośbę na tej okoliczności, że po upra­
womocnieniu się wymiaru daniny lasowej z 6 lipca 1925 
ujawnione zostało to, czego przedtem nie wiedziała, 
mianowicie, że na terenach leśnych wspomnianych ma­
jątków ciążą serwituty pastwiskowe, skutkiem czego 
danina lasowa powinna była być wymierzona nie, jak 
to się stało, z 10-letnich etatów rębnych, a z 5-letnich. 
Województwo i Ministerstwo Robót Publicznych proś­
bie odmówiły na tej podstawie, że rekurent nie udowo­
dnił w sposób, usuwający wszelkie wątpliwości, że do­
tyczące tereny leśne są obciążone serwitutami, i że, je­
żeli nawet przyjąć, że są obciążone, to od r. 1912 ser­
wituty nie były wykonywane.

N. T. A., mający rozstrzygnąć skargę z powodu tej 
odmowy, stwierdzi! co następuje:

Skarżący przedłożył pozwanej władzy na udowo­
dnienie okoliczności obciążenia serwitutowego 3 za­
świadczenia, z których jedno, pochodzące od Powiato­
wego Urzędu Ziemskiego, stwierdzało, że majątki są 
obciążone serwitutami pastwiskowemi, a dwa dalsze, 
z których jedno pochodziło od Wydziału hipotecznego 
przy Sądzie Okręgowym w Pińsku, a drugie od Urzędu 
gminnego w Łunińcu, faktu obciążenia nie potwierdzały, 
przyczem pierwsze opiewało, że w księdze hipotecznej 
istnienie serwitutów nie zostało ujawnione, a drugie 
stwierdzało, że folwarki nie są obciążone serwitutami 
ieśnemi. Oceniając wartość formalno-dowodową powyż­
szych zaświadczeń, N. T. A. zaznacza, że samo powzięcie 
„wątpliwości" co do treści oficjalnego pisma, wydanego 
przez Urząd Ziemski w zakresie przyznanej mu kom­
petencji, nie może być uznane za dostateczną podstawę 
do zdyskwalifikowania tego dowodu, zwłaszcza że prze­
ciwstawione mu dwa dalsze dowody: zaświadczenia 
urzędu gminnego i wydziału hipotecznego pochodzą od 
organów, które wogóle nie są uprawnione do stwierdza­
nia okoliczności, czy dany majątek jest obciążony ser­
witutem, lub nie. Wypowiedzenie się zatem tych orga­
nów we wspomnianym zakresie musi być bez znaczenia 
dla rozstrzygnięcia omawianej kwestji. Poza tern trze­
ba mieć na uwadze, że stwierdzenie wydziału liipotecz- 
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nego o nieujawnionem istnieniu serwitutów nie wyklu­
cza możliwości, że serwituty prawnie i faktycznie ist­
nieją, stwierdzenie zaś urzędu gminnego o nieobciążeniu 
serwitutami leśnemi nie przesądza o istnieniu serwtu- 
tów pastwiskowych, o które wdanym wypadku chodzi.

Jeżeli władza pozwana z zestawienia treści obu 
ostatnich stwierdzeń wyprowadza jako dalszy argument 
dla odmowy wznowienia postępowania wniosek, że w la­
sach, o których mowa, omawiana służebność przynaj­
mniej od r. 1912 wcale nie była wykonywana, to należy 
zaznaczyć, że kwestja, czy włościanie, którym prawo 
do serwitutu pastwiskowego przysługiwało, z prawa tego 
faktycznie korzystali, lub nie, jest również bez znacze­

nia dla rozstrzygnięcia sporu co do wznowienia postę­
powania, albowiem, stosownie do przepisów ustawy o da­
ninie lasowej, okolicznością decydującą, czy danina la- 
sowa ma być pobrana z drzewostanów okresu pięcio­
letniego, czy dziesięcioletniego, jest nie stan faktyczny, 
lecz prawy, skoro § 2 p. 1 ustawy o daninie lasowej 
traktuje pod tym względem o lasach „wolnych od słu­
żebności".

Z tego powodu orzeczenie władzy pozwanej oparte 
jest na istotnej wadliwości postępowania i powinno być 
uchylone. (Orzecz. N. T. A. z 6 lutego 1931, ogłoszono 
14 kwietnia 1931 L. rej. 3645/28).

Zagadnienia socjalne
Bezpieczeństwo i higjena pracy 

w gospodarstwach rolnych.
Rozporządzenie Ministrów Spraw Wewnętrznych, 

Pracy i Opieki Społecznej oraz. Rolnictwa z dn. 9. III. 
r. b. wkłada na pracodawcę obowiązek zastosowania 
pewnych środków celem zapewnienia ochrony życia 
i zdrowia pracowników przy robotach wykonywanych 
w gospodarstwach rolnych i leśnych oraz przedsiębior­
stwach z niemi związanych.

Maszyny i urządzenia techniczne powinny być utrzy­

mywane w stanie, zabezpieczającym higjeniczne i bez­
pieczne warunki pracy. Znajdujące się w pobliżu po­
dwórza gospodarskiego doły, pomosty, studnie i t. p. 
winny posiadać zabezpieczenia zapobiegające nieszczę­
śliwym wypadkom. Wykonywanie robót szczególnie 
niebezpiecznych lub szkodliwych dla zdrowia powinno 
być powierzane odpowiednio uzdolnionym do tych robót 
i niemłodocianym pracownikom, którzy winni być pou­
czeni o sposobie wykonywania pracy i ostrzeżeni o gro- 
żącem niebezpieczeństwie. Mieszkania służbowe i ich 
otoczenie winno odpowiadać wymaganiom higjeny.

Zagadnienia agrarne.
Drobni dzierżawcy.

Drobny rolnik starał się o uwłaszczenie na dzierża­
wionej działce, wskazując na długoletnią swą umowę 
dzierżawną i zaznaczając, że tenutę dzierżawną zawsze 
regularnie uiszczał, z -wyjątkiem jedynie roku 1924, 
w którym właścicielka majątku tenuty przyjąć nie 
chciała, skutkiem czego tenutę złożył do depozytu sądu 
wego w sierpniu 1925 r.

Komisja uwłaszczeniowa odmówiła uwłaszczenia, 
między innemi z powodu nieuiszczenia tenuty w r. 1924 
we właściwym czasie z własnej winy. Z tej samej przy­
czyny Okręg. Komisja Ziemska odwołania nie uwzglę­
dniła.

W skardze do N. T. A. dzierżawca zarzucał, że 
władza pozwana bezzasadnie zaniechała ustalenia, 
z czyjej winy tenuta w r. 1924 nie została we właści­
wym terminie uiszczona, i że odmówiła jego wnioskowi 
o przesłuchanie świadków, że on nie ponosi żadnej winy. 
N. T. A. skargę oddalił, orzekając, że skoro skarżący 
tenutę dzierżawną za r. 1924 wpłacił do depozytu sądo­
wego dopiero w sierpniu 1925, gdy według art. 2 ustawy 
z 21 września 1922 tenuta winna być opłacana najpó­
źniej do dnia 1 października każdego roku, to bez 
względu na to, że właścicielka tenuty przyjąć nie 
chciała, zachodzi fakt nieuiszczenia tenuty przez skar­
żącego we właściwym terminie z jego własnej winy, 
albowiem, jeżeli właścicielka tenuty przyjąć nie chciała, 
to obowiązkiem skarżącego było złożyć tenutę do depo­
zytu sądowego we właściwym terminie, nie zaś dopiero 
w blisko rok później. W tych warunkach władze po­
zwana słusznie uznała za zbędne dochodzenie, czy za­
chodzi odmowa przyjęcia tenuty przez właścicielkę, bo 
okoliczność ta, gdyby i została udowodniona, nie może 
usprawiedliwiać niepłacenia tenuty we właściwym ter­

minie. (Orzecz. N. T. A. z 13 kwietnia 1931 r. L. rej. 
1549/30).

Wykaz hipoteczny, a wyłączenia z ustawy 
o reformie rolnej.

W związku z umieszczeniem w wykazie imiennym 
na r. 1927 obszaru 150 ha z majątku Synkowicze z fol­
warkami Synkowicze I i II, oraz Rewtowicze w pow. 
Słonimskim, należącego do Leontyny Marji Franciszki 
Hutten-Czapskiej, Okręgowy Urząd Ziemski w Grodnie 
wezwał właścicielkę w trybie art. 16 ustawy o wykaniu 
reformy rolnej z 28 grudnia 1925 do złożenia wniosku 
o wyłączenie z art. 4 powoł. ustawy. Wniosek taki, żą­
dający, poza wyłączeniami z p. 2 art. 4, wyłączenia na 
zasadzie p. 1 lit. b) tego artykułu 300 ha użytków rol­
nych z obu folwarków Synkowicze I i II, złożony przez 
pełnomocnika właścicielki dnia 25 marca 1927, a obej­
mujący obszar 1227,32 ha z majątku Synkowicze, ma­
jącego obszaru około 2028 ha, i cały majątek leśny Szu- 
laki o obszarze 647,24 ha, zatwierdzony został przez 
Okręgowy Urząd Ziemski orzeczeniem z 31. VIII. 1927, 
które doręczono pełnomocnikowi właścicielki dn. 7. IX. 
1927 r., uprawomocniło się w dniu 22 IX. 1927.

Zanim jeszcze wydane zostało powyższe orzeczenie 
Okręg. Urzędu Ziemskiego z 31. VIII. 1927, bo już dnia
8. VI. 1927, oba folwarki Synkowicze I i II sprzedane 
zostały z licytacji przez Wileński Bank Ziemski, przy­
czem, jak Okręgowy Urząd Ziemski stwierdza, Urząd 
ten, wbrew postanowieniom art. 93 ustawy o wykonaniu 
reformy rolnej, nie został o licytacji zawiadomiony. 
Folwark Synkowicze I nabyła skarżąca obecnie Elżbieta 
Hutten-Czapska, folwark zaś Synkowicze II druga skar­
żąca Fabjanna z Hutten-Czapskich Godlewska, obie 
córki poprzedniej właścicielki. Tytuły własności obu 
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majątków przepisane zostały w księgach hipotecznych 
na nowonabywczynie w dniu 19. IX. 1927.

W dniu 20. IV. 1928 pełnomocnik obu nowych wła­
ścicielek złożył w ich imieniu dwa odrębne wnioski 
o wyłączenia z art. 4 w każdym z folwarków Synko- 
wicze I i II, w których domagał się wyłączenia dla 
każdej ze skarżących po 300 ha użytków rolnych. Okrę­
gowy Urząd Ziemski w Grodnie orzeczeniem z 2. V. 
1928 r. zwrócił oba wnioski bez rozpatrzenia, z powodu, 
że z dóbr Synkowickich, w skład których wchodziły 
majątki Synkowicze I i II, wyłączony już został obszar, 
nie podlegający obowiązkowi parcelacyjnemu na zasa­
dzie art. 4 powoł. ustawy, orzeczeniem z 31. VIII. 1927, 
które uprawomocniło się dnia 22. IX. 1927, a wyłącze­
nie takie jest wiąźące dla prawnych następców właści­
ciela, przy którym wyłączenia dokonano.

W odwołaniach przeciw orzeczeniu z 2. V. 1928 
skarżące podniosły, że dokonane poprzednio wyłączenie 
dotyczyło poprzedniej właścicielki, oraz że orzeczenie, 
aby było wiążące dla obecnyeh właścicieli, powinno być 
uwidocznione w hipotece, gdyż skarżące prawa swe 
opierają na akcie licytacyjnym i na jawnych z wykazu 
hipotecznego obciążeniach, ścieśnieniach i ostrzeżeniach.

Minister reform rolnych orzeczeniem z 18. IX. 1928 
postanowił decyzję Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
utrzymać w mocy z uwagi, że orzeczenie tego Urzędu 
z 31. VIII. 1927 uprawomocniło się, że Okręgowy Urząd 
Ziemski nie mógł dokonać wpisu o wyłączeniach zgo 
dnie z cz. 5 art. 16 powoł. ustawy, gdyż przed uprawo­
mocnieniem się orzeczenia z 31 sierpnia 1927 nastąpiło 
przepisanie w hipotece tytułów własności na skarżące.

Na to orzeczenie wniosły skargi do N. T. A. zarówno 
Elżbieta Hutten-Czapska, jak i Fabjanna Godlewska.

N. T. A., uchwaliwszy obie skargi traktować łącznie 
i przekazać je do jednej rozprawy, rozważył:

Główny zarzut skarżących streszcza się w tem, ze 
stanowisko Okręg. Urzędu Ziemskiego i Ministra reform 
rolnych, jakoby orzeczenie Okręg. Urzędu z 31. VIII. 
1927, zatwierdzające wniosek Leontyny Marji Hutten- 
Czapskiej o wyłączenia z majątku Synkowicze z fol­
warkami Synkowicze I, Synkowicze II i Rewtowicze, 
było wiążące dla nich, — jest niesłuszne, albowiem, 
zdaniem skarżących, ogólna zasada „nemo plus iuris in 
alium transferre potest, quam ipse habet" (nikt nie 
może przenosić na innego więcej praw, aniżeli sam po­
siada) mogłaby mieć zastosowanie, jedynie w tym wy­
padku, gdyby prawa do folwarków Synkowicze I i Syn­
kowicze II przeszły na nie w jakikolwiek podobny spo­
sób; tymczasem skarżące nabyły rzeczone folwarki na 
licytacji, a więc mogą je wiązać tylko te ograniczenia 

i ścieśnienia, które zostały ujawnione w wykazie hipo­
tecznym; powyższe zaś orzeczenie w księgach hipotecz­
nych nie zostało ujawnione, a więc ich nie obowiązuje.

Zarzutu tego Trybunał nie uznał za trafny. Słusznie 
wprawdzie skarżące twierdzą, że nabywcę majątku nie­
ruchomego z licytacji obowiązują tylko te ograniczenia 
i ścieśnienia, które figurują w wykazie hipotecznym, 
ale skarżące przeoczyły, że poza ograniczeniami i ścieś- 
nieniami prawa własności, wynikaj ącemi ze stosunków 
prywatno-prawnych, do których ma zastosowanie wyżej 
przytoczona zasada, mogą być jeszcze ograniczenia na 
tle stosunku publiczno-prawnego, wynikające z obowią- 
cych, t. j. należycie ogłoszonych, przepisów i rozpo­
rządzeń, które obowiązują właścicieli nieruchomości bez 
względu na to, czy zostały ujawnione w wykazie hipo­
tecznym. A właśnie w danym wypadku w rozporządze­
niu Rady Ministrów z 5. I. 1927 pod Nr. 179 wykazu 
imiennego zamieszczono „150 ha z majątku Synkowicze 
z folwarkami Synkowicze I i II i Rewtowicze, należą­
cego do Leontyny Marji Franciszki Hutten-Czapskiej", 
z czego wynika, że w stosunku do reformy rolnej po­
wyższy majątek wraz z pomienionemi folwarkami uzna­
ny został za nierozerwalną jednostkę, mającą od tej 
chwili decydujące znaczenie przy stosowaniu norm usta­
wy o wykonaniu reformy rolnej z 28. XII. 1925, 
a w szczególności przepisów art. 4, 5 i 16 tej ustawy. 
Z powyższego wynika, że skarżące przez nabycie z tej 
ogólnej jednostki, umieszczonej w wykazie imiennym, 
choćby w drodze licytacji, poszczególnych folwarków 
nie mogły przekreślić skutków, wynikających z wspom­
nianego wykazu, ogłoszonego w formie rozporządzenia 
Rady Ministrów, a więc nie mogły również unicestwić 
ustawowego ograniczenia co do możności żądania jed­
nego tylko wyłączenia z ogólnych posiadłości właścicie­
la, którego majątki zostały umieszczone w wykazie 
imiennym, zwłaszcza że wyłączenie to zostało właśnie 
zgodnie z wnioskiem właścicielki całej pierwotnej jed­
nostki uwzględnione orzeczeniem Okręg. Urzędu Ziem­
skiego w Grodnie z 31 sierpnia 1927.

Wobec tego N. T. A. nie dopatrzył się w orzeczeniu 
władzy pozwanej, pozostawiającej bez rozpoznania 
wnioski Elżbiety Hutten-Czapskiej i Fabjanny Godlew­
skiej o dokonanie wyłączeń z każdego poszczególnego 
folwarku oddzielnie, naruszenia jakiegokolwiek prze­
pisu ustawy i skargi oddalił jako nieuzasadnione, nie 
znajdując potrzeby rozpoznawania pozostałych wywo­
dów skarg, jako w tych warunkach nieistotnych. (Orze­
czenie N. T. A. z 23 kwietnia 1921 L. rej. 4952/28 
i 4953/28).

Samorząd.
Drogi publiczne, prowadzące przez obszar 

dworski.
Komisarz obwodowy na obwód Oborniki-Północ 

(w Wojew. Poznańskiem), działając na zasadzie obo­
wiązującej w b. dzielnicy pruskiej ustawie o właściwo­
ści władz i sądów administracyjnych z r. 1883, ogłosił 
publicznie, na wniosek Ubezpieczalni Krajowej w Po­
znaniu jako właścicielki zakładu leczniczego dla płuc- 
no-chorych w Kowanówku pod Obornikami, że zamie­
rza zwinąć istniejącą dotąd drogę dojazdową do wspom-. 

nianego zakładu leczniczego ze względów zdrowotnyoh, 
a otworzyć natomiast drogę dojazdową o 150 m. na 
zachód, prowadzącą przez las. Sprzeciwy, wniesione 
przez Magistrat m. Oborniki i przez osoby interesowane, 
nie zostały uwzględnione.

Na skutek skargi rezolucja komisarza obwodowego 
została przez Wydział powiatowy uchylona z tem uza­
sadnieniem, że względy zdrowotne nie są dostateczną 
przyczyną do odjęcia danej drodze charakteru publicz- 
nego. Sąd Administracyjny ,w Poznaniu jednak uchylił 
orzeczenie Wydziału powiatowego, stwierdzając, że eałe 
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dotychczasowe postępowanie jako oparte na błędnej 
podstawie prawnej, ponieważ w kwestji zwinięcia istnie­
jącej drogi publicznej nie jest miarodajna dzielnicowa 
ustawa z r. 1883, lecz ustawa ogólnopolska o budowie 
i utrzymaniu dróg publicznych z 10 grudnia 1920, — 
należy uważać za niebyłe.

N. T. A. zajmował się tą kwestją na skutek rewizji 
przeciw wyrokowi Wojewódzkiego Sądu Administracyj­
nego i doszedł do wniosku, że postępowanie było pra­
widłowe i oparte o podstawę prawną. Ustawa bowiem 
ogólno-polska z r. 1920, mówiąc o drogach publicznych 
i o trybie prawnym ich traktowania, nadmienia, że mo­
gą istnieć drogi, niezbędne dla komunikacji publicznej, 
a nie wymienione w art. 1, co do których Minister robót 
publicznych, w porozumieniu z Ministrem spraw we­
wnętrznych może zarządzić przekazanie ich właściwemu 
związkowi samorządowemu, poczem pod względem trak­
towania prawnego podlegają przepisom tejże ustawy. 
Do chwili przekazania ich ustawa nie zawiera jednak 
żadnych postanowień, co się tyczy ich prawnego trak­
towania, a zatem także co do tego, w jakim trybie praw­
nym drogi takie mogą być zwinięte, czyli zaniechane. 
Do dróg takich należą drogi, prowadzące przez obszary 
dworskie. Skoro ustawa z r. 1920 nie zawiera żadnych 
co do traktowania tych dróg przepisów, zanim zostały 
przekazane właściwemu związkowi samorządowemu, na-

Przegląd ustaw
Cła wywozowe niektórych towarów normuje rozp. 

Min. Sk., Prz. i H., oraz Roln. z dn. 17. IV. 1931 r. 
(D. U. R. P. Nr. 43, poz. 384).

Taryfę celną zmienia częściowo rozp. Min.: Sk., Prz. 
i H. oraz Roln. z dn. 22. IV. 1931 r. (D. U. R. P. Nr. 43, 
poz. 385).

Premjowanie ogierów normuje rozp. Min. Roln. z dn.
13. II. 1931 r. (D. U. R. P. Nr. 44, poz. 389).

Przepisy o higjenie i bezpieczeństwie pracy w gos­
podarstwach rolnych podne są w rozp. Min. Spr. Wewn., 
Pr. i Op. Społ. oraz Roln. z dn. 9. III. 1931 r. (D. U.
R. P. Nr. 44, poz. 390).

leży uznać, że mają do nich zastosowanie jeszcze posta­
nowienia § 57 pruskiej ustawy o właściwości władz 
i sądów administracyjnych, które przepisują kompe­
tencję i postępowanie administracyjne w sprawie zanie­
chania lub przeniesienia dróg publicznych. Przepis ten 
bowiem, w zastosowaniu do tych dróg nie jest sprzeczny 
z odnośnym przepisem (art. 4) ustawy z r. 1920, a za­
tem nie został przez tę ustawę (art. 39) uchylony, lecz 
jedynie ograniczony.

Ponieważ w danym wypadku rozchodzi się właśnie 
o drogę, prowadzącą przez obszar dworski, to o jej za­
niechaniu, czyli zwinięciu mogą jedynie decydować czyn­
niki, określone w § 57 ustawy pruskiej z r. 1883.

Przy tem orzeczeniu N. T. A. ustalił następującą za­
sadę prawną: „§ 57 obowiązującej w b. dzielnicy prus­
kiej ustawy o właściwości władz i sądów administra­
cyjnych, ustanawiający kompetencję władz i postępo­
wanie w przedmiocie zaniechania lub przełożenia drogi 
publicznej, ma i obecnie zastosowanie, gdy chodzi o dro­
gi niezbędne dla komunikacji publicznej, które nie zo­
stały zaliczone do żadnej z kategorji, wymienionych 
w art. 1 i 4 ustawy z 10 grudnia 1920 (poz. 32 Dz. Ust. 
z r. 1921), i które nie zostały w myśl art. 2 tejże usta­
wy przekazane właściwemu związkowi samorządowemu". 
(Orzecz. N. T. A. z 1 kwietnia 1931 L. rej. 3354/29).

i rozporządzeń.
Ulgi celne na sandacze, szczupaki, leszcze i stynki 

wprowadza rozp. Min.: Sk., Prz. i H. oraz Roln. z dn. 
29. IV. 1931 r. (Dz. U. R. P. Nr. 44, poz. 391).

Ordynację pocztową zawiera rozp. Min. Poczt z dn. 
21. III. 1931 r. (D. U. R. P. Nr. 45, poz. 392).

Ulgę celną na śledzie wprowadza rozp. Min.: Sk., 
Prz. i H., oraz Roln. z dn. 28. II. 1931 r. (D. U. R. P. 
Nr. 46, poz. 398).

Ulgi celne na niektóre towary przewiduje rozp. Min.: 
Sk., Prz. i H. oraz Roln. z dn. 31. III. 1931 r. (D. U. 
R. P. Nr. 47, poz. 405).

Kronika zagraniczna
Austrja.

Piąta nowela do taryfy celnej.
Tekst piątej noweli do austrjackiej taryfy celnej 

przedłożony dnia 22 lutego b. r. t. zw. Komisji Głównej 
(Hauptausschuss) Austrajckiego Zgromadzenia Narodo­
wego nie był dotychczas przedmiotem obrad w parla­
mencie. Projekt ten został, tymczasem uzupełniony 
przez dodanie licznych bardzo pozycyj, przeważnie pod­
wyższonych.

Z nowych stawek celnych zasługują w dziale artyku­
łów rolniczych następujące na szczególniejszą uwagę:

1) Cło na masło naturalne podwyższa się z 60 na 
81 zł. koron.

2) Podwyższa się stawkę na tłuszcz wieprzowy z 10 
na 30 zł. koron.

Dotychczas obowiązuje stawka autonomiczna w wy­
sokości 3,80 złotych koron, zafiksowana w traktacie 
z Węgrami. Wprowadzenie tak wysokiej ochrony celnej 
dla tłuszczu wieprzowego, stanowiłoby uwzględnienie 
dawnego postulatu austrjackich hodowców nierogaci­
zny, którzy tą drogą chcą powstrzymać znaczny bardzo 
import tłuszczu amerykańskiego, wywierający wpływ na 
ceny sprowadzanych do Austrji z Węgier i Jugosławji 
ciężkich świń tłuszczowych, co odbija się też ujemnie 
na cenach świń mięsnych. Spełnienie tego żądania 
austrjackich sfer rolniczych idzie poniekąd po linji na­
szych interesów eksportowych, ponieważ spowodować 
może zwyżkę cen świń tłustych na rynku wiedeńskim 
a tem samem też przyczynie się do podniesienia ogólnego 
poziomu cen nierogacizny na tym rynku.

Cło na kiełbasy wyborowe (feine Fleischwiirste) ma 
być podwyższone z 200 na 250 złotych koron. Podwyż­
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ka ta uderzałaby i w tak już bardzo szczupły eksport 
polskich kiełbas do Austrji.

Czechosłowacja.
Cło na świnie.

Rozporządzeniem z 4. V. b. r. eło dodatkowe na świ­
nie podwyższone zostało do 308 Kc. za 100 kg. W ten 
sposób świnie wagi poniżej 120 kg. opłacać będą cło 
428 Kc. od 100 kg.

Traktat handlowy 
jugosłowiańskosczechoslowacki.

Nowy traktat czechosłowacko-jugosłowiański przy- 
znaje Jugosławji szereg ulg celnych w zakresie artyku­
łów rolnych. W szczególności wymienić należy trzodę 
chlewną (cięższą), śliwki, winogrona, groch, rośliny 
lecznicze, fasola, drób, ryby i t. d., następnie śliwki 
suszone, inne owoce suszone i powidła.

Poza tem zawarta została konwencja weterynaryjna.

Estonja.
Polityka zbożowa.

Sprawa pokrycia zapotrzebowania wewnętrznego 
Estonji na pszenicę została uregulowana na nowych 
podstawach po ratyfikacji traktatu handlowego estoń- 
sko-litewskiego i podwyższeniu (w październiku 1930 r.) 
ceł przywozowych na pszenicę w drodze rozporządzeń 
ministerjalnych.

Po przyznaniu Litwie 20% zniżki celnej stała się 
aktualna kwestja dalszych podwyżek stawek celnych 
taryfy autonomicznej. W rezultacie długotrwałych na­
rad w sprawie wynalezienia środków zaradczych, rząd 
wszedł w porozumienie z wielkiemi młynami, opierają, 
porozumienie na zasadach następujących: młyny zobo­
wiązały się do nabycia całego plonu pszenicy, pozosta­
jącego jeszcze w ręku producentów, którego ilość okre­
ślona została w przybliżeniu na 5000 ton, po cenach 
znacznie przewyższających rynkowe ceny w Tallinie 
(21 kr. za 1 dz.). Jako kompensata za tego rodzaju 
ofiarę młynów na rzecz producentów pszenicy ma być 
podniesione cło na pszenicę w workach (z dn. 12 marca 
1931 r.) z 32 na 39 franków złotych od 1 2. Poza tem 
młyny zobowiązały się nic podwyższać cen na mąkę, 
o ile nie wykażą zwyżki ceny światowej tego artykułu.

Zapotrzebowanie wewnętrzne Estonji na pszenicę 
w okresie do nowych zbiorów obliczane jest na 10.000 
do 15.000 ton. Brakujące ilości Estonja sprowadza 
z Litwy i Rosji wzamian za estońskie towary ekspor­
towe.

Finhndja.
Clo na żyto i mąkę żytnią.

Na mocy § 3 ustawy z dn. 29 grudnia 1930 r., trak­
tującej o podwyżce ceł w okresie roku 1931, minister­
stwo rolnictwa ustaliło — na wniosek rady zbożowej — 
cenę dla żyta importowanego w okresie pierwszego 
kwartału roku 1931 — na 78 penni od 1 kg.

Wobec tego cło przywozowe na żyto w ziarnie utrzy­
mało się także i na drugi kwartał roku 1931 na pozio­

mie 1,25 Fmk. od 1 kg.; na mąkę zaś żytnią, nieworko- 
waną —- 1,45 Fmk., w workach — 2,25 Fmk. od 1 kg.

Jugosławja.
Kontrola nasion.

Z dn. 16 stycznia 1931 r. zostały wprowadzone pe­
wne zmiany w wytycznych, ustalonych dla kontroli 
nasion i roślin hodowanych.

Ważniejsze z nowych przepisów są następujące: Na­
siona, owoce, drzewka i części roślin podlegają przy 
przywozie kontroli. Co do sposobu brania próbek do 
badania przy nasionach zostało zarządzone, iż — o ile 
nasiona są luzem (bez opakowania), należy wziąć do 
badania tyle próbek z rozmaitych miejsc, ile byłoby 
Wzięte tych próbek, gdyby partja nasion opakowana 
była w worki (po jednej próbce od worka), licząc po 
75 kg. na jeden worek. Każde badanie fitopatologiezne 
nasion liczone jest po 3 dinary. Wszelkie opłaty liczą 
się od worka, a w wypadku naładowania nasion luzem 
wychodzi się z obliczenia ilości worków, jak wyżej, li­
cząc po 75 kg. na jeden worek.

Jedynie w wypadku dokonania badań fitopatologi- 
cznych nasion i owoców dla wydania zaświadczeń zdro 
wotności przewidziana jest opłata nie od worków, lecz 
od ilości faktycznie pobranych próbek.

Niemcy.
Nowe podwyżki celne.

Dnia 30 kwietnia rb. gabinet Rzeszy ustalił nastę­
pujące podwyżki ceł:

Trzoda chlewna: eło z 27 mk. podwyższono na 40 
marek.

Mięso wieprzowe: podwyżka cła w relacji do dotych­
czasowego cła od trzody. Dotychczasowe cło od trzody 
wynosiło 27 mk., dotychczasowe cło od mięsa — 45 mk. 
Przy zastosowaniu tej relacji nowe cło od mięsa wy­
nosi 66,65 mk. Cło to jest prohibicyjne dla naszego 
wywozu świń bitych do Niemiec.

Soczewica: z dotychczasowych 4 mk. podwyższono 
cło od soczewicy nieoczyszczonej na 6 mk. i od oczy­
szczonej na 8 mk.

Owies: podwyżka cła z 12. mk. na 16 „mk. Przywóz 
do Niemiec w 1930 r. wyniósł 192 tys. q wobec 1,1 milj. 
q w 1929 r. (przywóz z Polski jedynie w obrocie gór­
nośląskim). Obciążenie ad valorem w stosunku do cen 
niemieckich (18 mk za q) wynosi przeszło 90%, w sto­
sunku do cen polskich przeszło 100%; cło to jest pro­
hibicyjne.

Groch jadalny: cło podwyższono ż 15 mk. na 20 mk. 
Wywóz z Polski grochu w i930 r. wyniósł 340 tys. q 
wartości 13,5 milj. zł. z czego do Niemiec 241 tys. q 
wartości 9,5 milj. zł. W przywozie niemieckim zajmu­
jemy około 60%. Wywóz z Polski do Niemiec przy cle 
15 mk (ustalonem w sierpniu 1930 r.) poważnie spadł, 
a przy cle 20 mk. i obecnym stosunku cen polskich 
i niemieckich nie kalkuluje się zupełnie.

Fasola jadalna: podwyżka cła z 4 mk. na 8 mk. 
Wywóz ogólny z Polski wyniósł w 1930 r. 191,5 tys. q 
wartości 10,T milj. zł. w tem do Niemiec 120,8 tys. q 
wartości 6,5 milj. zł. Przywóz z Polski do Niemiec sta­
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nowi ok. ‘/a ogólnego przywozu tego artykułu do Nie­
miec. Przeprowadzenie kalkulacji cen z powodu braku 
danych niemieckich jest niemożliwe.

Łubin: podwyżka cła z 2,50 mk. na 5 mk. Ogólny 
wywóz z Polski w 1930 r. wyniósł 209 tys. q wartości 
6,7 milj. zł. w tem do Niemiec 174 tys. q wartości 5,5 
milj. zł. Polska jest jedynym dostawcą Niemiec w tym 
artykule.

Wyka: podwyżka cła z 2,50 mk. na 5 mk. Wywóz 
z Polski w 1930 r. wyniósł 146,5 tys. q wartości 5,6 
milj. zł. w tem do Niemiec 65,4 tys. q wartości 2,2 milj. 
zł. Przywóz z Polski stanowi około (4 ogólnego przy­
wozu niemieckiego. Przy nowem cle i obecnych cenach 
wywóz do Niemiec nie będzie się kalkulował.

Gęsi (żywe): cło podniesiono dla przywozu w okre 
sie od 16 października do 31 marca (t. zn. dla wię­
kszych sztuk) z 0,70 mk o dsztuki i 24 mk od 1 q na 
2,10 mk od 1 sztuki względnie 36 mk. od 1 q. Wywóz 
gęsi z Polski w 1930 r. wyniósł 1,4 milj. sztuk wartości 
11,5 milj. zł. z czego 99% do Niemiec. W przywozie 
niemieckim tego artykułu przywóz z Polski wynosi 
ok. 75%.

Poza tem podniesiono cło od grochu pastewnego z 4 
rak. na 8 mk. i od fasoli pastewnej z 2,50 mk. na 5 mk.

Drób bity stawka 45 mk. podniesiona na 55 mk. 
Zmiany powyższe weszły w życie dn. 10 maja rb. 
względnie 3 maja (owies i groch jadalny).

Nowa taryfa kolejowa dla zboża rosyjskiego.
Z d. 27. 4. rb. koleje Rzeszy obniżyły stawki i taryfy 

trazytowej. S. D. 4 dla zboża rosyjskiego, w obrocie 
pomiędzy portami niemieckimi a Austrją, wzgl. nad- 
dunajskiemi —> stacjami przeładowczemi.

Według nowej taryfy wynoszą zniżki przeciętnie 
12 do 15%; tak np. stawka pomiędzy Szczecinem a 
Passau obniżona została z 1,44 mk. do 1,24 mk. za 100 
kg. przy 10 i 15-tonowyeh ładunkach pomiędzy Ham­
burgiem a Regensburg z 1,10 do 1,21 mk.

Taryfa powyższa ma zastosowanie przy minimalnym 
rocznym kontyngencie 4,000 ton.

Zniżka taryfy kolejowej przy wywozie 
bydła do Rosji.

Niemieckie koleje wprowadziły taryfę wyjątkową 
na wywóz bydła hodowlanego do Rosji przez suchą 
granicę. Taryfa odnosi się do bydła, świń i owiec wszel­
kiego gatunku i wagi, przeznaczonych dla celów ho­
dowlanych. Taryfa obowiązuje od wszystkich stacyj 
niemieckich do punktów granicznych niem.-litewskicli 
i niem.-polskich. Normalne frachty obniżono o 30%.

Wydawnictwa nadesłane
„Les conditions de Tagriculture en 1929/30" (Mar- 

ches et prix. Action des gouvernements et des orgam- 
sations libres; situation des agriculteurs) Commentaire 
economique a l‘Annuaire International de Statistique 
Agricole, 1929/30. Rzym. Wydano nakładem Między­
narodowego Instytutu Rolniczego. Wyłączne prawo 
sprzedaży na wszystkie kraje: Bcstatti & Tumminali
S. A. Rzym — Via Michalangelo Cactani 32.

Rozdział pierwszy tej wysoce interesującej książki 
zawiera ogólny przegląd rynków zbytu na produkty 
rolne. Rozdział drugi poświęcony jest analizie poczy­
nań poszczególnych rządów w zakresie poprawy sytuacji 
w rolnictwie, poczem rozpatrywana jest w rozdziale 
trzecim działalność dobrowolnych organizacyj rolni­
czych w zwalczaniu kryzysu rolnego. Rozdział czwarty 
wreszcie poświęcono omówieniu sytuacji gospodarczej 
rolników w poszczególnych krajach.

Bolesław Polkowski. Kursy polskich pożyczek na 
giełdach zagranicznych w latach 1927—1930. Praca 
ta ukazała się nakładem Głównego Urzędu Statystycz­
nego jako odbitka z ostatniego zeszytu (zesz. I. r. 1931) 
Kwartalnika Statystycznego. Autor, omówiwszy na 
wstępie prawne podstawy, wysokość i warunki emisji 
trzech polskich pożyczek zagranicznych (6% pożyczki 
dolarowej 1919/20 r., 8% pożyczki dillonowskiej 1925 r. 
i 7/0 pożyczki stabilizacyjnej 1927 r.), poświęca dalej 
wiele miejsca na szczegółowy opis wahań kursów pol­
skich pożyczek państwowych na giełdzie w Nowym Yor­
ku, porównywując je z kursami pożyczek zagranicz­
nych innych państw. Jednocześnie bada autor rów­
nież i kursy szeregu polskich pożyczek komunalnych 
w Nowym \ orku oraz obrazuje zależność między kur­
sami polskich pożyczek na kilku giełdach światowych. 
Omówienie zależności między obrotami i kursami poży­

czek oraz wykazanie wahań faktycznego ich oprocen­
towania zamyka tę interesującą, urozmaiconą szeregiem 
wykresów, prasę.

Wyszły z druku nakładem i w opracowaniu Mini­
sterstwa Reform Rolnych następujące wykresy:

1) bieg akcji parcelacji wykonywanej przez insty­
tucje do parcelacji upoważnione,

2) bieg akcji parcelacji wykonywanej przez właści­
cieli dóbr parcelowanych,

3) Bieg akcji uzupełniania gospodarstw karłowatych 
w związku z postępowaniem scaleniowem,

4) postępowanie przy scalaniu gruntów,
5) postępowanie przy meljoracji wykonywanej przez 

Urzędy Ziemskie.
Wykresy te, bardzo starannie opracowane, podają 

w sposób przejrzysty przebieg akcyj, objętych powyż­
szym wykazem, co pozwoli zainteresowanym uniknąć 
zbędnych omyłek i zwłok w przeprowadzeniu spraw 
z przebudową ustroju rolnego związanych. Cena każ­
dego z wyżej wymienionych wykresów wynosi 1 zł. 
Skład główny wydawnictw Ministerstwo Ref. Rolnych — 
księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, ul. Zgoda 
Nr. 12.

Stanisław śliwa. Okręgi zbożowe i hodowlane Pol­
ski. (str. 58-f-8 tab. Poznań 1931 r. Wyd. Naczelnej 
Org. Zjednoczenia Przem. i Roi. Zachodniej Polski.

Autor w pracy powyższej opiera się na statystyce 
przewozów kolejowych z lat 1928 i 1929. Z pośród ar­
tykułów rolnych zostały uwzględnione: zboża chle­
bowe, jęczmień, owies i trzoda chlewna, tłuszcze zwie­
rzęce i bydło. Poza tem praca zawiera 8 tablic dwu- 
barwnych, wykazujących nadwyżki wywozowe względ­
nie niedobory powyższych artykułów w poszczególnych 
powiatach Rzeczypospolitej.

Książka wydana bardzo starannie.
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KUPUJCIE
znane ze swej dobroci nasiona 
warzywne, pastewne, kwiatowe i rolne 
świeżego zbioru, o wysokiej sile kieł­
kowania, natZ(;dzia ogrodnicze, 
nanozy sztuczne dla ogrod­
nictwa w najstarszych i największych

ZAKŁADACH OGRODNICZYCH
C. ULRICH, 

założonych 1805 roku w Warszawie. 
Centrala: Ceglana 17, Filja: Sienkiewicza 11.
'Cenniki na żądanie

GOSPODIIRZE. 
ROLNIEY, 
OBYWATELE!

Chcąc mieć trwały i bezpieczny dach 
nad głową, używajcie do krycia 
materjały z górnośląskiej fabryki

Jfoszycbi i £ibcr, 
Jloni) iiietuń, 
istniejącej od r. 1901.

Wyroby tejże:
o kolorze 
białym j 
o kolorze 
czerwonym

DACHÓW Aft Xolibit“ 
„CzenvolH“

bezsmołowcowe nie wymagają smarowania przez sze­
reg lat i uznane są przez Tow. Ubezp. jako materjały 
twarde. Papa piaskowa „£Iasfytzna" równo­
miernie i ładnie piaskowana gwarant, có do jakości. 

Żądajcie wszędzie tylko tycb wyrobów.

DALSZA ZNIŻKA CEN
Z powodu nagromadzenia towaru..

Zegarek z amerykańskiego złota syst. ,ANKIER* ‘ nie różniącego 
się od prawdziwego złota 18 karat, z 10 letnią gwarancją za zł. 
9.75 (zam. 30.—) wysyłamy na listowne zamówienie za zalicz, 
pocztowem, zegarek modny, elegancki, płaski, praktyczny dla 
każdego, ochraniają od kurzu i od rozbicia się szkła, bo z wiecz- 
nem szkłem, wyregulowany do minuty, 2 szt. — 18,25. Lepszy 
gatunek fantazyjny 10.50, 15 20, 25.30, 40.50, 60 i 75. Ze świecą­
cym cyferblatem 12, 15, 20. 25, 35. Kryty z trzema kopertami 14,
16, 18, 25, 35, 40, 50, 60 i 90; na rękę damski lub męski — 12. 14.
17, 20, 25, 35. Ze świecącym cyferblatem — 14, 16, 20, 25, 35 i 50.

amerykańskie - 3.50, 5, 8. Budziki — 12, 14, 20, 25 
i 30. Za koszty wysyłki płaci kupujący. Adresować: Fab.skł. zegark. 

„MONTRE" Warszawa, ul. Sienna 27 
Mnóstwo listów dziękczynnych.

Zupełnie darmo! 
wysyłamy każdemu po otrzymaniu adresu nowy iluś 

strowany katalog 
rowerów, aparatów fotograficznych, 
radioaparatów, eufonów, gramofo­
nów I płyt, maszyn do szycia, biiuterji, 
platerów i wyżymaczek.
Kto pragnie poznać ostatnie nowości i korzystać z nie­

bywale wygodnych warunków, niech się zwróci do firmy :

D|T. „EMO” M. Okoń,
Warszawa, Zielna 11.

■
fefia Jeśnel
Czasopismo Ilustrowane — VIII rok istnienia 
ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO LEŚ­
NIKÓW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

pod redakcją 

LEONARDA C H O CIŁ O W S KI EGO

DZIAŁY: leśny, handlowo-gospodarczy, powieść, 
nowele, poezje, feljetony wybitnych au­
torów polskich. Bogato ilustrowana 
rubryka sportowa, radjowa, automobi­
lowa, niwy leśnej, ze świata. Wiado­
mości i artykuły z przyrody i techniki 
oraz popularno - naukowe. Żywy 
i wszechstronnie ilustrowany przegląd 
wydarzeń życia polskiego i zagranicz­
nego. Dział rozrywek umysłowych 
i humoru oraz kącik dla Pań.

Dodatki: „Echa Łowieckie" i „Niwa Leśna"

Estetyczne, bogate w ilustracje i aktualną treść 
czasopismo, poświęcone propagandzie leśnictwa 
polskiego w kraju i zagranicą. ■■■■■■■■

E Prenumerata roczna tylko zł. 14.fli REDAKCJA i ADMINISTRACJA:
H 'WatSZana, Jlon>if ^Śniat 36.
■ KONTO w P. K. O. Nr. 737.

■ Prospekty i numery okazowe na żądanie. 
E Sprzedaż we wszystkich kioskach.



KOSIARKI
I ŻNIWIARKI

Deeringa
NOWE MODELE
z zakrytym, pracujący m w oliwie, napądem trybowym
Doniosłe to ulepszenie usuwa niedogodności pracy otwar­
tych mechanizmów trybowych, narażonych na uszkodzenie 
i zanieczyszczenie
Dzięki tym zmianom nowe modele maszyn „Deering“ 
pracują lekko i oszczędnie

MW i WM Wint st„Nowalii Mf
dostarczają kosiarki, żniwiarki, wiązałki Deering oraz oryg. szpagat Manłlla

REDAKCJA i ADMINISTRACJA WARSZAWA, KOPERNIKA 30. TELEFON Nr. 702-74. P. K. O. Nr. 12.248. 
Prenumerata: kwartalnie 10.— zł, cena zeszytu 2.— zł. — Ceny ogłoszeń: za wiersz 40 mm. układ 
czteroszpaltowy na okładce IV — 70 gr, III — 50 gr, II — 60 gr. — W tekście 90 gr, przed tekstem 45 gr, za 

tekstem 35 gr. — Wkładki kolorowe o 100% drożej. Redakcja rękopisów nie zwraca.___________
_ WYDAWCA: ZWIĄZEK ORGANIZACYJ ROLNICZYCH RZPLITEJ POLSKIEJ.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Tadeusz Mincer. — Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu


